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O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza ji dnnr f  
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O r g a n  c en tra ln y  po lsk ie ]  party i s o c y a in o -d e m o K ra ty c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Redakcja i administracja: Kraków, Sławkewska 29. Dział in sera tow j: Poselska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

!!
u p ra s z a m y  o o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  n a  
wrzesień.

C elem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  o tr z y m y w a ­
n iu  d z ie n n ik a  n a le ż y  p re n u m e ra tę  n a d e s ła ć  
ja k  n a jry c h le j .

Z a m ie js c o w i a b o n e n c i z e c h c ą  p rz e s ła ć  p re ­
n u m e r a tę  n a s z y m i c z e k a m i p o c z to w y m i (N r.
8 3 4 .0 9 5 ).

M ie jsco w i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w  a d -  
m in is tra c y i , a lb o  d o  r ą k  in k a s e n ta ,  n ie  z a ś  
ro zn o s ic ie lo m .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z  o d s y łk ą  d o  d o m u ...................................... K  2 -—
b e z  o d s y ł k i ......................................................... K  T 6 0

A d m in istra cya  „ N aprzodu“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Parlament się zbliża.
F e ry e  c h y lą  s ię  k u  k o ń c o w i i j u ż  s ły c h a ć  

rz a d k ie  je sz c z e , a le  w  k ilk u  p u n k ta c h  p a ń  
s tw a  o d z y w a ją c e  s ię  g ło sy , in fo rm u ją c e  o n a j ­
b liż sze j p rz y s z ło ś c i  p a r la m e n ta rn e j .  P r ó b a  in ­
try g i z a c ię ty c h  w ro g ó w  re fo rm y  w y b o rc z e j, 
u s i łu ją c y c h  z a  p o m o c ą  p l u r a l n e g o  p ra w a  
g ło s o w a n ia  u n ic e s tw ić  c a łą  re fo rm ę  w y b o rc z ą , 
z n a la z ła  d o tą d  o d g ło s  ty lk o  w  b a g n ie  c e n ­
t r u m  k le ry k a ln e g o  w  G alicy i, b o  n a w e t  s t a ń ­
czy cy , n a w e t  n a ro d o w i d e m o k ra c i n ie  o d w a ­
ży li s ię  o tw a rc ie  n a  p o d o b n ą  sw a w o lę  p o li ty ­
c z n ą !

A le  p o n ie w a ż  o w o  c e n tr u m  n ie  m a  w ła ­
śc iw ie  ż a d n y c h  z a s a d  p o li ty c z n y c h , a  ty lk o  
g łó d  n a  m a n d a ty  i n ie n a w iś ć  w o b ec  lu d u , 
p o n ie w a ż  n ie  m a  n a d to  a n i  je d n e g o  c z ło w ie ­
k a  z  g ło w ą  i s e rc e m , a  s a m y c h  u  w ie rz c h u  
k a ry e ro w ic z ó w , w ięc  n ie  zd o b ę d z ie  o n o  ty le  
w p ły w u , a b y  sk u s ić  r z ą d  i p a r l a m e n t  d o  h a ­
n i e b n e j ,  b e z c e l o w e j  p r o w o k a c y i ,  
j a k ą  b y ł o b y  p l u r a l n e  p r a w o  g ł o ­
s o w a n i a .  C h y b a b y  ju ż  n a d  t ą  A u s try ą  b y ł 
w y p is a n y  w y ro k  ry c h łe j z a g ła d y , ż eb y  p o  ty lu  
la t a c h  w a lk  z  lu d e m , z  ro z u m e m , z k o n ie ­
c z n o ś c ią  p o li ty c z n ą , p u sz c z a n o  się  te r a z  z n o ­
w u  n a  a w a n tu rę  p lu ra ln y c h  w y b o ró w , co b y  
m u s ia ło  d o p ro w a d z ić  d o  w a lk , ja k ie  d z is ia j 
je s z c z e  w y o b ra z ić  so b ie  tru d n o .

P rz y k ła d  R o sy i i  p o tę ż n y  p o ry w  ru c h u  r e ­
w o lu c y jn e g o  z  o s ta tn ic h  w ła ś n ie  ty g o d n i p o -  
w in ie n b y  r a z  w re sz c ie  o tw o rz y ć  o czy  n a  to , 
że  m in ą ł  c z a s  n ie d o łę ż n e g o , b e z c e re m o n ia l­
n eg o  o sz u k iw a n ia  m a s  p rz e z  p o lity k ó w , k tó ­
rz y  w y ro ś li w  s ta ry c h , z b u tw ia ły c h  k u ry a c h , 
j a k  g rz y b y  n a  sp ró c h n ia łe j  p o d ło d z e .

D la teg o  ju ż  d z is ia j u w a g a  lu d n o ś c i k ie ru je  
s ię  n a  z b liż a ją c e  s ię  p ra c e  p a r la m e n tu  i n a

z g ro m a d z e n ia c h  n a w e t  p o lity k ó w  b u rż u a z y j-  
n y c h  o d z y w a ją  s ię  u p o m n ie n ia , a b y  n ie  t r a ­
c o n o  c z a su  n a  tw o rz e n ie  n o w y c h  in try g , h o  
w sz y s tk ie  o n e  ro z b i ją  s ię  o  s t a łą  i j a s n ą  w o lę  
m ilio n ó w  lu d n o śc i, k tó r y m  s ta r e  b e z p ra w ie  
d a ło  s ię  ju ż  ta k  w e  z n a k i, że  p o li ty c z n e  p o ­
ło ż e n ie  s ta ło  s ię  w p ro s t  n ie z n o śn e m .

P o  z a ła tw ie n iu  n a jt ru d n ie js z e j  s p ra w y : r o z ­
d z i a ł u  m a n d a t ó w  m i ę d z y  p o s z c z e ­
g ó l n e  n a r o d y  i p  a  r  t  y  e, r e s z ta  p rz e p i­
só w  p ro je k tu  n o w e j o rd y n a c y i w y b o rc z e j ju ż  
n ie  p rz e d s ta w ia  ta k ic h  tr u d n o ś c i i p a r la m e n t  
m o ż e  z r e f o rm ą  u p o ra ć  s ię  je s z c z e  p rz e d  
k o ń c e m  se sy i, a ż e b y  p o z a ła tw ia ć  je s z c z e  k il­
k a  u s ta w , c z e k a ją c y c h  k o n ie c z n e g o  z a ła tw ie n ia .

P r a s a  lu d o w a  b ę d z ie  w ięc  u w a ż n ie  o b s e r ­
w o w a ła , z c zy je j s t ro n y  p o d n io s ą  s ię  in try g i 
i  z  p e w n o ś c ią  z a w c z a s u  o s trz e ż e  lu d n o ś ć  p rz e d  
in t ry g a n ta m i . A  r z ą d  b ę d z ie  m u s ia ł  o k a z a ć , 
że  m i n i s t r o w i e  p a r l a m e n t a r n i  n ie  
d a rm o  w  n im  z a s ia d a ją ,  z  p e w n o śc ią  n ie  p o  
to , a b y  b ra ć  p e n sy e  i d a w a ć  s ię  w ita ć  tr y u m ­
fa ln ie  n a  ró ż n y c h  p u n k ta c h  p a ń s tw a ...

S e z o n  p o li ty c z n y  s ię  z a c z y n a .

S tra c e n ie  zbun tow anych  m ary n a rzy
w  M e w i o .

...O świcie otrzymano w więzieniu wyrok ko­
misyi sądowej, zatw ierdzony przez dowódcę eska­
dry z zamianą powieszenia na rozstrzelanie.

Marynarzom kazano się przebrać w  bluzy płó­
cienne; opornym wyjaśniono, że za ciężkie swoje 
grzechy pozbawieni są godności marynarzy i prze­
brać się muszą. W tedy poczęto im w iązać z ty ­
lu ręce. I  znowu opornym wytlómaezono, że  w o­
bec łaski, która na nieb spłynęła z  rąk dowódcy 
eskadry (t. j. że nie będą powieszeni, lecz roz­
strzelani) i ze w zględów  technicznych jestto ko- 
niecznem. Marynarze tę konieczność zrozumieli i 
tylko prosili, aby im nie zawiązywano oczy.

Skrępowanych wyprowadzono na korytarz, na 
podwórze, a stąd na miejsce stracenia. Na pod­
wórzu jeden ze skazanych zaśpiewał pieśń rew o­
lucyjną; przyłączyły się inne głosy ale wkrótce 
pieśń się urw ała...

K iedy przyszli na miejsce egzekucyi, prosili 
oficera, aby im pozwolono pożegnać się z tow a­
rzyszam i. Oficer pozwolił. Żegnali się całunkami. 
A  potem sami doszli do liny, do której poczęto 
ich przywiązywać. I  znowu prosili, aby ich nie 
wiązano, obiecując, jak dzieci, że  stać będą bez 
m chu. I  po raz ostatni im, jak dzieciom, wytłó- 
maczono, że czyni się to dla ich dobra, dla skró­
cenia męk przedśmiertnych.

W tedy w szystkich przywiązano do liny a od­
dział wojska, p r z e z  l o s o w a n i e  przeznaczo­
ny do wykonania wyroku stanął przed nimi.

Jeszcze jednak nie zakończyły się uroczystości, 
poprzedzające mord tylu młodych, dzielnych, ko-

List Praksedy Fiiipewiij *).
W arszaw a, 14 sierpnia 19 0 6  r.

W iele  uważany pan Doktor!
Ja tylko co w  W arszaw a przyjechała i już 

cała kuraeya na nic. Moja nerwna boleść nazad 
wróciła i ja  znów zapomniała się z deńszezy- 
kiem ; różu jem u wrzątkiem oblała i w zięła brom 
na uspokojenie. Czasy, że nie daj Bog.

Ja  prosiła męża odesłać W am ostatek hono- 
rarii, no n niego pieniędzy strach, jak mało. 
W iadom ie: z pensyi nie w yżyjesz, a główna 
rzecz —  dochody. No teraz nie dają —  zbun­
tow ali się. W y nie gniewajcie się, uważany pan 
doktor, co ja  powiem. J est i u Polaków  godne 
ludzie, no ogólnie —  izmienczywyj **) naród. 
Dawniej bez kopiejki) ja  za poknpkami chodzić 
m ogła ; mnie w  cyrkule męża znali, nu i na kre­
dyt dawali. Poniatno —  ręka rękę m yje: ten  
daje, a tamten po swojej części pomaga.

W eszła  ja do sklepu, tak sam gospodarz za ­
raz kłaniał się.

—  Pani kapitanowa... moje uszanowanie... 
czto wam ugodno... —  każdy po rusku, a jakże...

Ja  i brała, co mi było potrzeba, a rachune- 
czek...

—  Głupstwo, głupstw o. Zapiszemy. Niech  
pani komisarzowej służy.

Za to mąż do byle czego już nie czepiał się, 
a i w ażniejsze grzechy nieraz odpuszczał.

Jeden kupiec, na przymierzenie, zgniłym ka­
wiorem handlował, całą nlicę mógł wy truć. No

*) Adresowany do lekarza, Polaka, ordynującego 
w badzie niemieckim.

**) Zdradziecki.

chających wolność ludzi i przystąpiono do odczy­
tania wyroku z jego motywami.

Dość, dość —  krzyczeli przywiązani do liny, 
a zwracając się do żołnierzy prosili: bracia! a 
celujcie dobrze tak, aby odrazu...

R ozległa się komenda i znowu prośby postrze- 
liwanych: bracia, celujcie prosto w piersi!

Dano salw ę... I  w  jednej chwili w szyscy za­
m ilkli. Dano drugą kwoli ostrożności. A le n ie­
które ciała jeszcze drgały. W ięc jeszcze dano 
kilka strzałów.

Na fury zwalono... do portu... na parostatku  
—  w morze.

Z zaboru rosyjskiego.
M a r a ce w icz  u w o ln io n y ! — P ro c esy  o  a g i-  
ta c y ę  w śr ó d  w o js k a . — N o w y  g e n e r a ł-g u -  
b e r n a to r  w o je n n y . — D e z e r c y a  p o lie y a n ­
tó w . — W y k o lb o w a n y  k o n su l. — S tr e jk  w  
b r o w a r a c h  w a r sz a w sk ic h . — A r e sz to w a n ia  
w  Ł o d zi. — S tr z a ły  w  L u b lin ie . — N a p a d  

_ n a  m o n o p o l i  k r w a w a  w a lk a .

Nareszcie w ubiegły czwartek zapadł w  sądzie 
warszawskim  wyrok w głośnej sprawie przy­
wódcy kolejarzy w arszawskich M a r a c e w i c z  a, 
który, w ięziony w  ciągu 10  miesięcy w  w ięzie­
niu śledczem na Pawiaku, oczekiwał wyniku w y­
toczonej mu przez żandarmeryę kolejową sprawy 
politycznej.

Maracewicz oskarżony był o to, że  na publi­
cznym zjeździe pracowników kolejowych w  D ę­
blinie 9 grudnia r. z. namawiał kilkunastu obe­
cnych tam żołnierzy do czynów rewolucyjnych, 
chwaląc bunty żołnierzy w  K ronsztadzie i  Seba­
stopolu i że  w yrazić się miał obelżywie o carze. 
Po kilkugodzinnej rozprawie ogłosił sąd przy 
drzwiach otw artych w y r o k  u n i e w i n n i a j ą ­
c y  M a r a c e w i c z  a. Bronił oskarżonego adwo­
kat Leon Papieski.

T egoż dnia odbyły się w  sądzie w arszawskim  
cztery procesy o a g i t a c y ę  r e w o l u c y j n ą  
W b i ó d  w o j s k a  i rozszerzanie wśród tegoż  
proklamacyj P . P . S . i Związku wojskowego. 
Oskarżonych bronił adwokat Stan. Paciorkowski. 
Sąd skazał oskarżonych: Kazimierza Tarłowskie- 
go na 4  m iesiące więzienia,- ponieważ jednak 9 
m iesięcy przesiedział w  więzieniu śledczem, w y­
puszczono go na wolność; Edmunda Majchrzaka 
na rok i 4  m iesiące w ięzienia, wliczając w to 
8 miesięcy aresztu śledczego; W ładysław a W ój­
cika na rok więzienia, w liczając w to 8  miesięcy 
aresztu ś led czego ; W ładysław a Karolaka na 8  
miesięcy więzienia, wliczając w  to 6 miesięcy 
aresztu śledczego.

N astępcą zabitego W onlarlarskiego na stano­
w isku g e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  w o j e n n e g o  
W a r s z a w y  i naczelnika ochrany został mia­
nowany generał-major v o n  B e c k e r ,  komendant 
petersburskiego pułku lejbgwardyi. Objął on no­
w ą posadę od 27  sierpnia.

Ostatnie dwa w arszaw skie rozkazy policyjne 
stwierdzają p o d a n i e  s i ę  d o  d y m i s y i  13  
p o l i e y a n t ó w  posterunkowych, rezerwowych, 
fabrycznych i dozorców policyjnych.

Hiszpański k o n s u l  generalny p. L  e w e n- 
b e r g  w  W arszaw ie, przechodząc w  czwartek  
przez K rakowskie Przedm ieście, został przez pa­
trol obity kolbami. Panu L . w  cyrkule, dokąd 
się udał, oświadczono gotowość natychm iastowego  
ukarania winnego żołnierza i w  tym celu wypro­
wadzono dla konfrontacyi cały oddział; p. Le- 
wenberg jednak, zaskoczony całem zajściem nie­
spodzianie, nie mógł wskazać osoby winowajcy.

W  piątek o godz. 10  rano zaczął się strejk  
w  browarach w arszawskich. Strejk objął również 
woźniców i konduktorów od rozwożenia piwa i 
odtąd W arszaw a na czas strejkn pozbawioną jest 
piwa.

W  Ł o d z i  podczas rewizyj na ulicach i w  
tramwajach a r e s z t o w a n o  w  czwartek na 
rynku bałuckim Bronisława L eszczyńskiego (czy 
Lenczyckiego), przy którym znaleziono rewolwer, 
w  tramwaju zaś dążącym do Zgierza aresztowano 
p. Anielę Ziemiankowską (czy Zionkowską), przy 
której znaleziono proklamacye.

W  L n b 1 i n i e patrol, dokonywujący w  czwar­
tek  rewizyj ulicznych, strzelił do człowieka, 
który nie chciał poddać się rew izyi i uciekał.

Kula chybiła, ale za to trafiła w  piersi prze­
chodzącego w  pobliżu sądu okręgowego Czesława 
Jaczew skiego, bratanka biskupa. P ostrzał je s t  
bardzo ciężki i zagraża życiu ranionego.

W  J a k t o r o w i e  5 mężczyzn, uzbrojonych 
w rew olw ery, napadło w e czwartek o godzinie 
4 po południu na s k l e p  m o n o p o l o w y .  Za­
brali z  kasy dzienny dochód i zb iegli do po­
bliskiego lasu między Jaktorowem i Żyrardo­
wem. W ysłano za nimi p o g o ń ,  złożoną z kil - 
kunastu k o z a k ó w  i s t r a ż n i k ó w .  Ekspt<- 
dycya przed wieczorem otoczyła w  lesie  trzech  
napastników, którzy zaczęli się energicznie od­
strzeliwać, przyczem zranili Stalew skiego, star­
szego strażnika z Żyrardowa, którego następnie 
przewieziono do szpitala w  W arszaw ie.

Kozacy użyli także broni —  jednego z napa­
stników  zabili na miejscu, dwóch ciężko ranili. 
Przywieziono ich wieczorem do W arszaw y.

Z  C A R A T U .
Echa zamachu na Stołypina.

»B erl. T a g e b la tU  p o d a je  n a s tę p u ją c ą  w e r-  
sy ę  o z a m a c h u  n a  w y sp ie  A p te k a rs k ie j w e ­
d łu g  z a p a t r y w a ń  k ó ł  ro s y js k ic h  w  B e r lin ie : 
P a r ty a  re w o lu c y jn a  d o w ie d z ia ła  s ię , ż e  w  p ią ­
te k  lu b  so b o tę  o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  » Izby  
g w ia ź d z is te j«, n a  k tó re  m ię d z y  in n y m i m ia ł  
p rz y b y ć  T re p ó w , k tó ry  le d w o  u n ik n ą ł  ś m ie rc i 
p rz e z  o tru c ie . R e w o lu c y o n is to m  c h o d z iło  o  
w y d o s ta n ie  a lb o  z n isz c z e n ie  ro z m a ity c h  p a ­
p ie ró w , k tó r e  p o lie y a  w  M oskw ie  i P e te r s ­

on porządny, zdawało się, był człow iek, o każ­
dych naszych imieninach pamiętał, tak co jemn 
było nieprzyjemności robić? T oż komisarz nie 
musi obowiązkowie nosem w jego kawior leźć... 
A  jeszcze byli donosy, co on i bumażki fałszyw e 
puszcza, i wagę ma jakąś cywilnej konstrnkcyi, 
i dużo przemycanego towaru... Czy prawda to? —  
B og znajet; no samem podejrzeniem człowieka 
zniszczyć można.

A  my nigdy, nie...
„T y żyj sobie spokojnie, nam twojej krzywdy  

nie trzeba".
A  teraz co? Ja  do tego samego kupca wcho­

dzę; udaje, że nie w idzi. I  liczy, za w szystko  
liczy, i płacić zaraz każe.

—  Czasy —  powiada —  trudne, co robić...
Niby grzeczny, no nie tak, jak daw niej: drugi

człowiek. A subjekły złośno uśmiechają się.
Ja  mówię o tem mojemu mężu, a ten rękami 

tylko macha.
—  A staw , astaw! —  nszy zatyka, słuchać 

nie chce.
U niego także nerwy teraz popsuły się. Jego  

rano do biura pięciu sołdatów i dwa policejskie 
jrow adzą; na obiad w cale nie przychodzi i do­
piero o piątej znów pod ochroną wraca. A petyt 
n niego coraz gorszy i tylko pragnienie bardzo 
jemn dokucza. N a tw arzy także zmienił się: po­
bladł, powieki i nosik ostały się jedne w  rumień­
cach. Od nieszczęsnej śmierci ś. p. Konstantinowa 
ani jednej nocy nie przespał. Nu i nie dziwnie! 
Oni przyjaciele byli.

Mąż zaw sze m ówił: „spasobnyj suk insyn , w y­
soko skończy; z nim dobrze blisko być".

Ach żal, ża l! ...
T aki w esoły, tak i elegancki młody człow iek...

On jeden całą kompanii zabawić umiał. Ile  
w olt kartami pokazywał —  przepaść!... Jakie  
zagadki, jakie aniekdoty opowiadał —  to aż się 
najstarsze damy rum ienili; naw et pułkownikowa 
Zołtobriuchowa oczy zasłaniała, a przecie nie 
tajemnica, z jakiego klasztoru ją mąż wyciągnął. 
A kakoj m uzykalny;!... N a bałałajce, na ustnoj 
garmonice grał —  aż płakać chciało się. Prosto  
Paganinin.

—  W am by w  tingl łuczsze —  my jemu nie­
raz mówili.

Bardzo, bardzo tałantliwyj.
No na służbie on nie ten : serjozny, naczal- 

stw n oddany.
I  pom yśleć: jeden marny żydziak całą karyerę 

człowiekowi popsuł. Sami powiedzcie —  nie okro- 
pieństwo to ?

A  za granicą tak  jeszcze dziwują się, co na­
sza władza sroga. Niechajby tu popróbowali. N a­
w et nie wiem, skąd się to teraz ty le  żulików  
nabrało. B yli i dawniej złodzieje, byli i dawniej 
nożowce, no oni policyi nie ruszali, z  polieya 
oni w  porządku byli. Toż ich polieya nie bardzo 
naw et karała. W iadomo —  wor, tak cóż w ie l­
kiego wor! wory w szędzie. A  jak on ma takie 
zatrudnienie, tak już napewno błagonadiożnyj.

U policyi ważniejsza była robota: katolicze- 
skich ksiendzow i różnych miatieżników pilnować, 
ot co.

Nu i teraz co w yszło —  h a?
Okazuje się, ksiendzy już zmądrzeli, a mia- 

tieżniki też nieważne. Główne buntowszczyki —  
to żydy. One w szystkiem u teraz winne. Ja to i 
w „Słowie" w yczytała i mnogouważajennyj pan 
Jelienskoj także samo pisze. Ja  odrazu miarko­
wała. Polaki słowiańskij naród; tak oni jakby 
mieli bunt podnieść, takby jaw nie, uczciw ie...

N ie to, co teraz. Idziesz spokojnie ulicą, niko­
mu krzywdy nie robisz, a tu w yskoczy z  bramy 
łobuz i strzela. Pozw ólcie —  to nie polska ro­
bota, żydow ska ręka w  tem.

Z prawdziwymi Polakami my już się pogodzi­
my. Nieprawda? Pogodzim y się; toż Puszkin i 
M ickiewicz przyjaciele byli, i nam tak samo trze­
ba. Mnie mąż powiedział, co teraz naw et donosy 
będzie dozwolono pisać po polski, bo na agentów  
policyi chcą dać w iększy dostnp miejscowym. S łu ­
sznie. Każdy poddany niechaj ma prawo do słu ­
żby dla Najjaśniejszego Pana. Po temu przed­
miotu u nas dużo rozmów. Są takie postępowe 
ruskie ludzie, co mówią, że i na w yższe posady 
można trochę Polaków  naznaczać, osobliwie z  tych 
narodowców. Porządne, okazuje się, i bardzo ro­
zumne. Jakby polskie z rnskiemi czy to w poli­
cyi, czy w żandarmach, czy w  innej służbie ko­
legow ali, takby oni lżej rozumieliby się.

W szystko  m ożliw e, bo w  Pietierburgie tutej­
sze posły do tej głupiej Dumy jedne tylko się  
spodobały. Knlturnyj naród —  w szyscy mówią.

A  jak będzie polsko-ruska zgoda, tak z żyda­
mi w  jeden mig sobie poradzimy, nn i eały ten  
socyalizm  czort weźmie.

T ylko to najgorsze, że  moje nerwy strach jak  
nie w  porządku.

Ja  wczoraj służankę znowu po tw arzy wybiła, 
a ona —  taka harda —  za garnek chwyciła. 
Mnie przyszło się dwie pereye bromu zażyć.

Ostawajcie się z Bogiem , uważany pan doktor. 
Honorariu my W am  poślemy, jak tylko dawne 
porządki się wrócą.

Z pocztieńjem
Prakseda...........

(Przepisał: B en. E ) .



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D  2 września 1906. Nr. 241

b u rg u  p o d c z a s  re w iz y i z a b ra ła ,  a  k tó re  m ia ły  
b y ć  w  p rz e c h o w a n iu  u  S to ły p in a . P o c z ę to  
w ięc  o b se rw o w a ć  w illę . W  k ry ty c z n ą  so b o tę  
je d e n  z  re w o lu c y o n is tó w  z a p is a ł  s ię  n a  lis tę  
p ro s z ą c y c h  o p o s łu c h a n ie , c e le m  p rz e k o n a n ia  
s ię , j a c y  i k ie d y  c z ło n k o w ie  » Izby  g w ia ź d z i­
s te j*  się  z e jd ą . P o p e łn i ł  je d n a k  te n  b łą d , że  
g e n e ra ła  Z e m ja tin a , s z a m b e la n a  W o ro n in a , 
C h w o s to w a  i in n y c h  d y g n ita rz y  w z ią ł z a  o c z e ­
k iw a n y c h  gości, z a c z e m  d a ł  z n a k  d o  w y k o ­
n a n ia  z a m a c h u . R e w o lu c y o n iśc i s ą  z d a n ia , że 
ce l sw ó j, t. j .  z n is z c z e n ie  k o m p ro m itu ją c y c h  
p a p ie ró w , o s iąg n ę li.

Przegląd polityczny.
S p r a w a  B o ś n i i  H e r c e g o w in y . — l iy p lo in a -  
c y a  fr a n c u sk a . — B u łg a r y a , G r ec y a  i  T ur- 

cya . — P o w s ta n ie  n a  K u b ie .
W zajem na zazdrość między A ustrya a W ęgra­

mi stoi dotychczas na przeszkodzie ostatecznemu 
uporządkowaniu sprawy krajów okupowanych. 
Mandat kongresu berlińskiego powierzył Austro- 
W ęgrom  pacyfikacyę tych krajów, a mimo że nie 
należym y do wielbicieli austryackiej metody rzą­
dzenia, mimo ogromnych krzyw d wyrządzonych 
tym krajom na polu ekonomicznem przez gospo­
darkę Kallaya i mimo gospodarowania groszem  
publicznym bez kontroli należy przyznać, że B o­
śnia i Hercegowina zrobiły ogromne postępy ob­
jawiające się najlepiej tem, że same obecnie sw o­
je w ydatki pokrywają. Austrya, mimo prowizo­
ryczności swej misyi i mimo dotychczasowej no­
minalnej zwierzchności sułtana nad tymi krajami, 
urządziła się tam zupełnie po domowemu i się 
gnęła po najwyższe prawo państwowe: wybiera­
nie rekruta. Jeżeli formalna aneksya dotąd w y­
rzeczoną nie została, winny temu mniej w zględy  
na stosunki międzynarodowe jak raczej pytanio, 
która połowa monarchii ma silniejsze preteusye 
do przyłączenia Bośni i H ercegowiny do swego 
terytoryum. A ustrya windykuje to prawo dla s ie ­
bie z tytułu swojej 30-letniej blisko pracy cy­
wilizacyjnej i ogromnych ofiar w ludziach i pie­
niądzach; W ęgrzy roszczą sobie preteusye na 
podstawie swego osławionego prawa państwowe­
go, które na zasadzie zdobyczy Ludwika W ie l­
k iego każe uważać cały Bałkan za w ęgierskie 
kraje uboczne; obecnie występuje na pierw szy  
plan trzeci współzawodnik: Kroacya i Sławonia.

Rada miasta Zagrzebia na jednem z ostatnich 
posiedzeń jednogłośnie uchwaliła rezolucyę w zy­
wającą rząd, aby poczynił starania o przyłącze­
nie Bośni i H ercegowiny (także Dalmacyi) do 
Kroacyi i utworzenie z tych krajów królestw a  
chorwackiego pod berłem Habsburgów. Uchwała 
ta zapadła za staraniem stronnictwa Starcewicza  
(partya prawa) nie znalazła poklasku u obecnej 
partyi rządzącej (rezolucyoniści), którzy chcą do­
trzymać paktu z Serbami i boją się narazić swych 
sprzymierzeńców, którzy ze swej strony uważają 
się za najwięcej uprawnionych do zawładnięcia  
krajami okupowanymi. Są to rozumie się spory 
czysto akademickie, gdyż sprawa definitywnego 
uregulowania stosunku Bośni i H ercegowiny nie 
jest wcale aktualną i wobec położenia między­
narodowego tak rychło na porządek dzienny nie 
w ejdzie.

Rzeczpospolita francuska do ostatnich czasów  
uważała się za obowiązaną do utrzymywania ary­
stokratycznych ambasadorów przy zagranicznych 
dworach, mimo zdemokratyzowania w szystkich  
urządzeń państwowych. W  Paryżu sądzono do 
niedawna, że książęta i hrabiowie, chociaż byli 
przeciwnikami obecnej formy rządu, nadają się 
lepiej na posady połączone z reprezentacyą, ani 
żeli zw ykli nieutytułowani śmiertelnicy. Dopiero 
przed 3 laty  usunięto dwóch zagorzałych anty- 
republikanów : hr. N oaillesa z Berlina i hr. Mon- 
tabello z Petersburga i zastąpiono ich m ieszczań­
skimi urzędnikami, którzy zupełnie poprawnie 
w ypełniali sw e role. Jednym z ostatnich zabyt­
ków arystokratycznego ambasadora jest poseł w  
W iedniu hr. R everseaux, który wcale nie kryje 
się ze swemi monarchicznemi sympatyami. Rząd  
francuski zadecydował jego odw ołanie; tak  samo 
odchodzi poseł berliński Bihourd, który okazał 
się zbyt pochopnym do popierania polityki b. mi­
nistra spraw zagranicznych DelcassegO, która w  
rezultacie omal nie doprowadziła do wojny z Niem­
cami. Jako następców dwóch tych wysokich funk- 
eyonaryuszów wymieniają Cambona, ambasadora 
w  Madrycie i Bean’a, gubernatora Indochin. Spo­
sobność dla arystokratów do zarobkowania wbrew  
przekonaniom kończy się.

Po sporach bułgarsko-greckich przyszła kolej 
na spór bułgarsko-turecki. Turcya jako zwierz- 
chniczka Bułgaryi pozwoliła sobie na uwagi z 
powodu ruchu antygreckiego, na co Bułgarya od­
powiedziała urządzeniem prowokacyjnych mane­
wrów nad granicą turecką. Rozumie się, że  T ur­
cya nie pozostała bezczynną i ze swej strony 
zarządziła mobilizaoyę korpusu adryanopolskiego. 
Swoją drogą do wojny nie przyjdzie. Bułgarya 
czuje doskonale sw ą niższość wobec Turcyi, mo­
carstwa europejskie zaś potrafią w  razie oporu 
nauczyć jej skromności. Obie strony pracują tym ­
czasem gorączkowo na polu dyplomatycznem. 
Turcya w ysłała Nadżiba paszę na dwory euro­
pejskie dla poinformowania ich o bułgarskich  
nieprawościach, Bułgarya zaś w ysyła noty dyplo­
matyczne, że to właśnie tureckie garnizony gra­
niczne wywołują niepokoje. Jaki obrót ta sprawa 
weźm ie wobec obudzonych obustronnych namię­
tności, trudno przewidzieć. Jeżeli Europa nie po­
w ie stanowczego veta, gotowo dojść do konfliktu, 
który z tego historycznego gruntu może łatwo  
przerzucić się na sąsiednie kraje.

W yspa Kuba, odzyskaw szy w r. 1 8 9 8  w ol­
ność od Hiszpani, miała do wyboru dwie drogi: 
albo przyłączyć się do ‘Stanów Zjednoczonych, 
albo stać się niepodległą rzeczpospolitą. W ybrała 
drugie ze względu na to, że Stany Zjednoczone 
nie chciały przyjąć odpowiedzialności za  ogromny 
kubański dług państwowy i że  nie miała powodu 
do powiększenia sw ego terytoryum, zabezpieczy­
w szy sobie jako odszkodowanie za koszta w o­
jenne korzyści handlowe. To wyjście nie podo- 
dało się jednak dawnym powstańcom, szczególnie 
w  prowincyi Pinar de R ios, którzy pod wodzą 
Gomeza i Guerry znowu pochwycili za broń, aby 
zmusić rząd do proszenia w W aszyngtonie o 
aneksyę. Obok tego głównego powodu powstania  
są jednak i dwa uboczne: niezadowolenie z pre­
zydenta Palm y, który ma zbytnio naśladować 
dawnych panów hiszpańskich oraz agitacya ame­
rykańskiego trustu cukrowego, który pożąda Kuby 
jako prowincyi amerykańskiej ze względu na jej 
ogromne bogactwa trzciny cukrowej. O stanie 
w alk na w yspie niczego dokładnego wiedzieć nie 
można. Powstańcy nie rozporządzają związkami 
z zagranicą, dlatego w św iat idą tylko doniesie­
nia rządu w Hawannie, które z natury rzeczy  
są tendencyjne i na wiarę nie zasługują. P ow sta­
nie, które miało zostać w  2 dni po wybuchu 
zduszone, i rwa dalej.

P rze g lą d  spo łeczn y,
Metalowcy za skróceniem dnia robnezego.

R o b o tn ic y  z fa b ry k i  J a r re g o  p rz e d ło ż y li ż ą d a ­
n ie  s k ró c e n ia  d n ia  ro b o c z e g o  n a  9 g o d z in  z 
te r m in e m  d o  1 w rz e śn ia . W o b e c  te g o , że J a r r a  
s ię  n ie  zg o d z ił, o d d z ia ł d r ik e rsk i z d n ie m  
d z is ie jszy m  zaw ie s ił p ra c ę . W z y w a m y  d r ik e -  
ró w  i to k a rz y  m e ta lo w y c h , a ż e b y  n ie  p rz y j­
m o w a li r o b o ty  u  p . J a r re g o  aż  d o  u k o ń c z e n ia  
b o jk o tu .

Z organizacyi robotników stolarskich w Kra­
kowie. P rz y  sp o so b n o śc i o s ta tn ie g o  s t re jk u  
z a s z ło  w  o rg a n iz a c y i k ilk a  n ie p o ro z u m ie ń , z 
k tó ry c h  s k o rz y s ta ły  w ro g ie  ro b o tn ik o m  p i­
sm a , j a k  »G łos n a ro d u * , a b y  w  b ez c z e ln y  
sp o só b  s p o tw a rz y ć  ru c h  ro b o tn ic z y  i je g o  k ie ­
ro w n ik ó w . M iędzy  in n y m i p o w o ła ł  s ię  c e n ­
tro w y  o rg a n  n a  J u l ia n a  B a tk o , j a k o  rz e k o m o  
p rz e z  o rg a n iz a c y ę  p o k rzy w d zo n eg o . O d n o śn ie  
d o  teg o  o trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  o ś w i a d ­
c z e n i e :

» W  m y ś l u c h w a ły  s ą d u  p o lu b o w n eg o , j a  
n iże j p o d p is a n y  o d w o łu ję  s ło w a , rz u c o n e  pod  
a d re s e m  z a rz ą d u  p o d c z a s  s tre jk u , a lb o w ie m  
to , co  p o w ie d z ia łe m , j e s t  n ie p ra w d z iw e  i z 
p r a w d ą  n iezg o d n e , j a k  ró w n ie ż  i te  a r ty k u ły , 
k tó r e  b y ły  w  »G ło sie  n a ro d u *  i w  »P o s tę ­
p ie* . J a  n iże j p o d p is a n y  n a  ż a d n e  a r ty k u ły  
p o d p is u  n ie  d a w a łe m  i ró w n ie ż  ż ą d a m  p u ­
b lic z n e g o  o d w o ła n ia  w  ty c h ż e  d z ie n n ik a c h .

Z  p o w a ż a n ie m  Julian  Batko*.
Z sanockiej fabryki wagonów. Z S a n o k a  

p is z ą  n a m : S to su n k i, ja k ie  s ię  w y tw o rz y ły  w  
tu te js z e j fa b ry c e  o d  c z a su  sk le c e n ia  k le ry k a l­
n eg o  b a g ie n k a  o rg a n iz a c y jn e g o , w  k tó re m  
k o n c e n tr u ją  s ię  w sz y s tk ie  fa b ry c z n e  h y e n y  i 
d e n u n c y a n c i —  p o c z y n a ją  z d n ie m  k a ż d y m  
s ta w a ć  s ię  c o ra z  b a rd z ie j d u sz n y m i i  d la  s a ­
m y c h  d y re k to rsk ic h  ła p o liz ó w . Z ch w ilą , gdy  
d y re k to r  D re w n o w sk i p o z w o lił sw y m  k a to l i­
c k im  p u p ilo m  re j w o d z ić  w  fa b ry c e  i s z y k a ­
n o w a ć  n a sz y c h  to w a rz y s z ó w , n a s tą p i ł a  ta k a  
s a m o w o la  ró ż n y c h  N a z a rk ie w ic z ó w , S ęk ó w , 
B u czk ó w , że  s a m  d y re k to r  D re w n o w sk i p o ­
s z e d ł p ra w ie  w d u ra k i, a  p a n e m  sy tu a c y i 
s t a ł  się  ła p o liz  p o r ty e r  R a c z k o w s k i ,  in ­
d y w id u u m  z n a n e  z sw y c h  k le ry k a in o -o rg a n i-  
z a c y jn y c h  z a p ę d ó w . P a n  ten , gdy  ty lk o  ro ­
b o tn ik  u k a ż e  się  w  b ra m ie  fa b ry c z n e j, z a r a z  
go s ię  z a p y tu je , d o  ja k ie g o  s to w a rz y s z e n ia  
n a leż y , c zy  d o  »b ia ły c h « , czy  d o  »c z e rw o ­
n y c h * , gdy  ten  o d p o w ie , że  d o  » cze rw o n y ch « . 
w ó w c z a s  R a c z k o w s k i k a ż e  m u  s ię  z w ró c ić  d o  
J ó z e fa  S ę k a : »gdy te n  p a n a  p rz y jm ie , to  b ę ­
d z ie  p a n  ro b ił* . T a k  w ięc  w p ro s t  te ro  re m  
z a p is u ją  z a r a z  n a  b ra m ie  d o  k le ry k a ln e j o r ­
g an iz a c y i. Z a p y tu je m y  ra d ę  n a d z o rc z ą , k to  
k ie ru je  fa b ry k ą , czy  d y re k to ro w ie  p p . D re ­
w n o w sk i i  E y a d z ia to w ic z , czy  te ż  S ęk  i R a c z ­
k o w sk i. R o b o tn ik , je ż e li  p rz y jd z ie  d o  fa b ry k i 
d o  p rz y ję c ia , a  p rz e d  in ż y n ie re m  a lb o  m a j ­
s t r e m  s to i z  g o łą  g ło w ą , to  z a r a z  z o s ta n ie  
p rz y ję ty , b o  to  >p o rz ą d n y «. R o b o tn ic y  ś lu s a r ­
scy , p ra c u ją c y  w  p a r ty i  N a z a rk ie w ic z a , p o ­
m im o  in te n sy w n e j p ra c y  w  a k o rd z ie , o d  N o ­
w eg o  R o k u  a n i  h a le r z a  p ro c e n tu  a k o rd o w e g o  
n ie  w idzie li, p o n ie w a ż  ła p o l iz - a n a lfa b e ta  te n  
m a  lo n  5 K  2 0  h. i p rz y c h o d z i d o  ro b o ty  
o  5 ra n o , a  s ied z i d o  7 w ie c z ó r; z a  ro b o ty  
g o d z i s ię  ta n io , bo  có ż  je m u  z p ro c e n tu  a k o r ­
d o w eg o , k ied y  je m u  lo n  w y n ie s ie  z a  12 d n i 
ro b o c z y c h  d o  8 0  K.

A le z a p y tu je m y  ty c h  ła p o liz ó w  n a c z e ln y c h , 
ja k ie  p o d w y ż sz e n ie  lo n ó w  d o s ta li  z a  a g ita c y ę  
k le r y k a ln ą ?  J a k  w y g lą d a  te n  ś lu sa rz , k tó ry  
m a  2  K  ło n u , a  z  teg o  m u  je s z c z e  z a rz ą d  
fa b ry k i śc ią g a  w k ła d k i d o  s to w a rz y s z e n ia  k le ­
ry k a ln e g o ?  J u ż  d z iś  ro b o tn ic y  ci, k tó rz y  się  
d a li u w ie ść  o s z u s to m  k le ry k a ln y m , p rz y c h o ­
d z ą  d o  p rz e k o n a n ia , a  n a w e t ta k i R u h l, la ­
k ie rn ik , n a jz a c ię ts z y  w ró g  n a sz y c h  o rg a n iz a ­
cy j, k tó ry  n ie d a w n o  s ta w a ł  j a k o  św ia d e k  d o ­
w o d o w y  p rz e c iw  to w . Ś w ią tk o w i i K o m o ro w ­
sk iem u , p o w ie d z ia ł, że  św ię te  te  s ło w a , k tó re  
so c y a liśc i o  ld e ry k a ła c h  m ó w ią , b o  je g o  p r z y ­
ja c ie l ,  z d ra jc a  G ilic iń sk i, ju ż  m u  się  p rz y s łu ­
ży ł, a  p. m a js te r  la k ie rn ic k i W e id e l k a z a ł

m u  s ię  z  ro b o ty  w y n o sić . C zas  n a jw y ż sz y , 
a b y  ro b o tn ic y  sa n o c c y , k tó rz y  d a li s ię  u w ie ść  
k le ry k a ln y m  o sz u s to m , zd ję li łu s k ę  ze  sw o ich  
ócz , bo  s a m i n a  s ieb ie  b a t  k rę c ą , k tó ry  w k ró ­
tc e  z e m ś c i s ię  n a  n ic h  ta k , j a k  to  ju ż  d z ie je  
s ię  z p o sz c z e g ó ln y m i ro b o tn ik a m i z k le ry k a l­
n e j o rg a n iz a c y i.

Z Dębicy d o n o sz ą  n a m :  W  n a sz e j m a le ń  
k ie j, lich e j m ie śc in ie  z a p a n o w a ł w  o s ta tn ic h  
ty g o d n ia c h  ży w y  ru c h . M iędzy  ro b o tn ik a m i 
ró ż n y c h  za w o d ó w  —  a  j e s t  ic h  tu  s p o ra  lic z ­
b a  —  z a c z ę ło  w rz e ć : o d b y ło  się  k ilk a  p o u ­
fn y ch  z e b ra ń  a g ita c y jn y c h , n a  k tó ry c h  o m a ­
w ia n o  p iln ie  s p ra w ę  z a w o d o w e j o rg a n iz a c y i; 
ro z rz u c o n o  z n a c z n ą  ilo ść  o d ezw  i b ro s z u r ;  
r o b o tn ic y  p o c z y n a ją  s ię  s k u p ia ć , u ś w ia d a m ia ć , 
p o ro z u m ie w a ć , z a s ta n a w ia ją  s ię  n a d  sw o im i 
w a ru n k a m i i m y ś lą  o  p o p ra w ie  s to su n k ó w . 
N a  tu te js z e  k o łtu ń s k ie  sfe ry  p a d ł  w ie lk i p o ­
p ło c h , ż e  so c y a liśc i b u n tu ją  im  ro b o tn ik ó w  i 
c h c ą  d la  n ic h  ja k ie ś  s to w a rz y s z e n ia  z a k ła d a ć . 
N a ty c h m ia s t  w y p ra w ił  s ię  m a js te r  ś lu sa rs k i 
B e rg e r  z m a js t r e m  sz e w sk im  A u g u s ty n o w i­
c z e m  d o  s ta ro s tw a  do  R o p c z y c , a b y  w ła d z ę  
z a w ia d o m ić  o  ty c h  n o w in a c h  i sk ło n ić  j ą  d o  
p rz e c iw d z ia ła n ia  ro z s z e rz a n iu  s ię  b u n tu , a  
z a ra z e m , a b y  z a d e n u n e y o w a ć  m o s ię ż n ik a  p. 
Z w eig a , k tó ry  n a m  u d z ie lił lo k a lu  n a  p ie rw ­
sze  p o u fn e  z e b ra n ie , iż  on , m o s iężn ik , k ied y ś  
t a m  k o m u ś  n a p r a w ił  ro w e r , n ie  m a ją c  n a  to  
k o n cesy i.

R ó w n o c z e śn ie  z a in te re s o w a li  s ię  n o w y m  
ru c h e m  i k o c h a n i d u sz p a s te rz e . O to  w  o s ta ­
tn ią  n ied z ie lę  n a  n a b o ż e ń s tw ie  r a n n e m  w i­
k a r y  W o lsk i, a  n a  su m ie  w ik a ry  S u  w a d a , 
w y s tą p ili  z  p io ru n u j ą c e m i k a z a n ia m i p rz e c iw  
z g u b n y m  p rą d o m  so c y a lis ty c z n y m , c z a rn e m i 
b a rw a m i m a lo w a li  p o c z c iw y m  p a ra f ia n o m , 
j a k  to  o d e  L w o w a  p rz y je c h a ł  ja k i ś  »pęd z i­
w ia tr , w y w ło k a , s z a ta n , k tó ry  k rą ż y  n a o k o ło  
D ęb icy , ja k o  lew  ry c z ą c y , k u sz ą c  i sz u k a ją c , 
k o g o b y  p o ż a r ł«  i o s trz e g a l i p rz e d  k u s ic ie la m i.

O s trz e ż e n ia  w y w o ła ły  ta k i sk u te k , że  n a  
p o u fn e  z e b ra n ie , u rz ą d z o n e  p rz e z  n a s  d n ia  
2 7  z. m ., p rz y s z ło  p rz e s z ło  s tu  ro b o tn ik ó w  z 
n a jró ż n ie js z y c h  z a w o d ó w . P rz e w o d n ic z y li tow . 
S z c z y re k  i to w . W ł.  Ja w o rsk i , s e k r e ta rz o w a ł 
to w . M a ry a n  K o s iń sk i; o  so c y a ln e j d e m o k r a ­
c y i i o rg a n iz a c y i z a w o d o w e j p rz e m a w ia ł  tow . 
S ta n . K o t. Z  p o m ię d z y  z e b ra n y c h  k ilk u d z ie ­
s ięc iu  w y ra z iło  p ra g n ie n ie  n a ty c h m ia s to w e g o  
p rz y s tą p ie n ia  d o  c e n tr a ln y c h  o rg a n iz a c y j; 
n a d to  u c h w a lil i  z e b ra n i  a g ito w a ć  p o  n a jd r o ­
b n ie js z y c h  p ra c o w n ia c h  z a  o rg a n iz o w a n ie m  
się, k u p o w a ć  p is m a  i b ro s z u ry  p a r ty jn e  i r o z ­
sz e rz a ć  je .

Z a p a ł  w śró d  ro b o tn ik ó w  w ie lk i: m a m y  n a ­
d z ie ję , że  w  p rz e c ią g u  k ilk u  ty g o d n i u d a  się  
w  D ęb icy  z o rg a n iz o w a ć  z a w o d o w o  w ięk szo ść  
tu te js z y c h  ro b o tn ik ó w : w  k a ż d y m  ra z ie  ru c h  
w  D ęb icy  n ie  p rz y c ic h n ie  i p a r ty a  n a s z a  z y ­
sk u je  tu  p la c ó w k ę .

Bojkot fabryki kaftarskiej Horoszkiewicza 
w Stanisławowie zniesiony. P rz e d  k ilk u  d n ia ­
m i p o d a liśm y  n a z w is k a  ty c h  ro b o tn ik ó w  k a -  
f la rsk ich , k tó rz y  m im o  b o jk o tu  p ra c o w a li  d a ­
le j w  fab ry ce . W k ró tc e  je d n a k  ro b o tn ic y  c i 
z ro z u m ie li s w ą  h a n ie b n ą  ro lę , p rz y łą c z y li  się  
d o  b o jk o tu  i  p o d p is a li  n a s tę p u ją c e  o św ia d ­
c zen ie : »My n iże j p o d p isa n i, o g ło sz e n i w  » N a- 
p rzo d z ie*  z  2 6  s ie rp n ia  b . r., o św ia d c z a m y , 
że  u z n a je m y  sw e  p o s tę p o w a n ie  z a  z łe  i s z k o ­
d liw e  d la  o rg a n iz a c y i, w o b ec  czeg o  k o leg ó w  
n a sz y c h  p rz e p r a s z a m y  i z o b o w ią z u je m y  się  
n a  p rz y s z ło ść  iś ć  so l id a rn ie  w e  w sz y s tk ic h  
c z y n n o śc ia c h  z r e s z tą  ro b o tn ik ó w . Feliks 
Dziura, Ja n  Turzański, H . Siostrzonek, Jó­
zef Lutniak, W ładysław Domański*.

W o b e c  te g o  z a rz ą d  g ru p y  k a f la rz y  w  S ta ­
n is ła w o w ie  c o fa  w szy s tk ie  sw o je  w zg lęd em  
n ic h  re k ry m in a c y e  i p ro s i  to w a rz y sz ó w , a b y  
n ig d z ie  z  teg o  p o w o d u  n ie  ro b io n o  im  z a ­
rz u tu .

Wzorowy strejk. N a  w io sn ę  b . r . w y b u c h ł, 
j a k  k ilk a  ra z y  d o n o s iliśm y , s t r e jk  w  fa b ry c e  
n a c z y ń  e m a lio w a n y c h  w  B ie lsku . W  ja k i  sp o ­
só b  z o rg a n iz o w a n i ro b o tn ic y  s ą  w  s ta n ie  sw o je  
w a lk i e k o n o m ic z n e  p rz e p ro w a d z a ć , św ia d c z ą  
n a s tę p u ją c e  cy fry  z teg o  s t re jk u : 
w s p a rć  s tre j ko  w y c h  z w y c z a j­

n y c h  w y p ła c o n o  . . . 4 7 .1 3 0  K  —  h
n a d z w y c z a jn y c h  . . . .  1 .3 1 3  » 1 0  »

ra z e m  4 8 .4 4 3  K  10  h  
n a  co  c e n tr a la  p r z y s ła ła  5 0 .0 0 0  K .

Z e  sk ła d e k  z e b ra n o  2 3 6 7  K  7 4  h , z czego  
w y d a n o :
n a  w s p a rc ia  n a d z w y c z a jn e  . . . .  4 7 8  K
d la  c h o r y c h ...................................................  4 3 5  »
d la  w a r t  s t r e jk o w y c h ......................................3 1 5  >
n a  lis ty , te le g ra m y  i td   '.18 »
n a  z w ro t  k o sz tó w  p o d ró ż y  ła m is t r e j -  

k o m ...................................................................... 1 3 5  »
P o z o s ta ło ś ć  w rę c z o n o  k o m ite to w i s t r e jk o -  

w e m u  tk acz y . P o w y ż sz e  c y fry  s ą  n a jle p s z ą  
a g i ta c y ą  z a  p o tr z e b ą  o rg a n iz a c y i. D zięk i je j ,  
m o g li ro b o tn ic y  p rz e z  2 2  ty g o d n ie  w y trw a ć  
w  s t r e jk u  i z a k o ń c z y ć  go  z w y c ię s tw e m . P o  
r a z  p ie rw s z y  u d a ło  s ię  w  B ie lsk u  z ła m a ć  
d u m ę  f a b r y k a n tó w  i z m u s ić  ic h  d o  k a p itu la -  
cy i, a  s ta ło  s ię  to  ty lk o  d z ięk i o rg a n iz a c y i.

Strejki górnicze zaczynają od kilkn dni prze­
jawiać się w  Austryi. Po zgromadzeniach w  re­
wirze ostrawsko-karwińskim, o których pisaliśmy, 
zaczał się rnch w kopalniach czeskich. Górnicy 
rewiru w ęgla brunatnego w Briix (Czechy) za­
częli jnż częściowy strejk, za ich przykładem po­
szli górnicy w  Dux, a ruch doszedł już do Cie­

plic. Dotychczas strejkuje około 5 0 ° /0 górników, 
podczas gdy druga połowa czeka na wynik roz­
poczętych układów. Górnicy żądają słusznie, aby 
kopalnie, które bez powodu podniosły cenę w ę­
gla, część zysku odstąpiły na polepszenie płac 
robotniczych.

Z sali sądowej.
Przygody Zgórniaka, c z y li: Z wielkiej chmury 

mały deszcz. W  dniu 29  bm. odbyła się przed 
sądem powiatowym karnym rozprawa przeciw  
tow. Kazimierzowi Ł a p i ń s k i e m u ,  W ładysła­
wowi M i a r c z y ń s k i e m u  i Janowi B a ś e i -  
k o w i o to, że wspólnie z niewykrytym i pomo­
cnikami pobili w  dniu 26  czerwca o godzinie 10  
wieczorem na plantach w  Krakowie Stanisława  
Z g ó r n i a k a ,  agitatora związku „robotników14 
katolickich. Rozprawa ta po zupełnem zastano­
wieniu przez prokuratoryę dochodzeń o różne zbro­
dnie, toczyła się tylko o drobne przekroczenie z 
§ 4 1 1  uk., mimo starań różnych świadków, aby 
z tej sprawy w yw iązał się cały szereg proce­
sów o najcięższe zbrodnie. Rozprawa w ykryła na­
stępujące zabiegi Zgórniaka, które warto opowie­
dzieć.

W  nocy o godzinie 11 zaraz po otrzymanych 
cięgach udał się Zgórniak do lekarza dra Mar­
czyńskiego, który w ystaw ił mu a la  minutę „vi- 
sum repertum “ z dokładnem opisem ran, przy­
czem w yraził zdanie w  tem „noenem“ św iade­
ctwie, że ze względu na silne rozdrażnienie ner­
wowe Zgórniaka, ból głow y i możliwość kompli- 
kaeyi nie może jeszcze zaraz w  nocy wydać opi­
nii, czy uszkodzenie jest ciężkie, czy też lekkie.

W  najbliższym numerze „Postępu" pojawił się 
artykuł nazywający Zgórniaka „męczennikiem  
sprawy", a dzień jego pobicia „dniem" tryumfu 
„idei".

Na drugi dzień po pobiciu zjawił się w pro­
kuratoryi państwa służący redakcyi „Postępu"  
Jó zef S w a k o ń  i doniósł, że Zgórniak „ciężko 
pokaleczony i do sądu stawić się nie może i prosi
0 komisyę lekarską do domu".

Prokuratorya poleciła natychmiastowe wysłanie
komisyi lekarskiej do „obłożnie chorego" Zgór­
niaka, a równocześnie w skutek doniesień innych 
świadków polieya wdrożyła na własną rękę ś le ­
dztwo, prowadzone przez komisarza Minasowicza
1 wniosła do sądu dwa obszerne oskarżenia. W  
tym samym czasie zamówiono interpelacyę u k się ­
dza Pastora, który ją wniósł w parlamencie. O 
interpelacyi tej dano wiadomość starostw u w  
Chrzanowie, gdzie miał na rynku być uknuty  
„spisek" przeciw Zgórniakowi. Starostwo w Chrza­
nowie przesłało pismo z wiadomością o interpe­
lacyi do sądu, gdzie je  następnie przeczytał n ie­
zaw isły sędzia; równocześnie wpłynęły do sądu 
dwa urgensa sądu krajowego w yższego z żąda­
niem sprawozdania i dwa bardzo energiczne „w e­
zwania z poleceniem" nerwowego wiceprezydenta 
Pogorzelskiego. Jeżeli do tego dodamy telegra­
my w ysłane do m inisterstwa sprawiedliwości, w ę­
drówkę aktów  tam i z powrotem itd ., to w idzi­
my, że  p. Zgórniak dobrze się zakrzątnął około 
sprawy. „Tamtam narzędzie się nazywa..." W  
każdym numerze „Postępu" nadal fruktyfikowan* 
oczyw iście ten „napad". I  mimo to taki okazał 
się nieznaczący epilog; nie udało się uczynić z 
tej sprawy więcej, niż zw ykłą sprawę „pysko­
wą". Prokuratorya musiała w szystko wrzucić do 
kosza i zostawić tylko drobne przekroczenie. A  
zaczął się ten „pech" dla Zgórniaka już począ­
w szy od komisyi lekarskiej, o którą tak alar­
mował w  prokuratoryi. Skoro bowiem lekarze 
profesor uniw ersytetu W achholz i dr Zoll przy­
szli w  dniu 2 lipca br. do chorego orzekli, że 
zachodzi lekkie uszkodzenie bez żadnych na­
stępstw , że nie ma nerwicy urazowej, że „bu­
czenie w  sercu" pochodzi od wrodzonej niedo- 
krewności i żadnej „obawy komplikacyi"...

W reszcie złośliw i lekarze umieścili w  proto­
kole tej komisyi następującą u w a g ę: „badany 
nie je s t  obłożnie chory i mógł stanąć do sądu 
do oględzin". A  biedny Zgórniak był jeszcze 
wówczas (2 lipca) ciężko, obłożnie chory, a 
„Postęp" i „Głos Narodu" um ieszczały biule­
tyny z łoża boleści. Aby stwierdzić tę „obło- 
żność" Zgórniaka komisya sądowa jeszcze raz 
przyszła po trzech dniach do Zgórniaka, który  
się upierał przy tem, że z  łóżka ruszyć się nie 
może. Biedaczysko w łóżku z utęsknieniem • -  
czekiwał zapowiedzianych wśród ciemnej nocy 
przez dra Murczyńskiego „komplikacyj", a tu  
tymczasem jak na złość sądowi lekarze na tem  
nie „rozumieją się" i jakkolwiek Zgórniak jest 
rasowym antysemitą, stosują do niego przysło­
wie znane p. Horowiczowi bardzo dobrze: „nie 
wmawiaj w żyda choroby".

Tymczasem Horowicz sam biegał po policyi i 
sądach, składając różne rew elacye na korzyść 
swego przyjaciela. Spotkał go wprawdzie ten  
afront, że w sądzie zapisano go jako „Horowi­
tza" (!), atoli mimo to Horowicz doniósł, że  
„Naprzód" w numerze 127  zapowiadał, że i 
Horowicza aureola męczennika nie minie, że on, 
jak  i inni katoliccy robotnicy „żyją w ciągłej 
obawie o sw e życie i zdrowie". Prokuratorya  
z powodu tego wdrożyła dochodzenie o zbrodnię 
niebezpiecznych pogróżek. Niezadowolony tym  
sukcesem Horowicz, doniósł jeszcze, że  Cudek 
opowiadał mu, iż  socyaliści odgrażali się przeciw  
„Postępowi" i robotnikom katolickim, dalej po­
wołał się na numery „Naprzodu" z 10 czerwca 
i 20  lipca z „strasznemi pogróżkami". Proku­
ratorya znowu wdrożyła dochodzenie.

Nad głowami socyalistów  zbierała się burza. 
Zgórniak tryumfował —  w tem zaszła przykra



Nr. 241 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 2 września 1906.

niespodzianka. Komisya sądowa, która przyszła  
dla dokładności jeszcze raz do „obłożnie chore­
go “ Zgórniaka, przekonała się, że ten poszedł —  
na spacer. Spisano protokół, który podpisała 
stróżka domu Zofia Mięsik, że komisya na miej­
scu udała się „tak od frontu jak i od tyłu" do 
mieszkania Zgórniaka, atoli z , męczennika “ ani 
śladu. Protokół podpisali drowie W achholz i 
Zoll i to była bomba, która zepsuła Zgórniako- 
w i w szystkie efekta. Musiał na drugi dzień 
przyjść do sądu i tu po raz ostatni nieodwołal­
nie stwierdzono, że było tylko lekkie oszpecenie 
bez żadnych następstw. A że nieszczęście zawsze 
idzie w  parze, okazało się wnet, że i w  innych 
protokołach jakoś Zgórniakowi nie poszło. Józef 
Swakoń, służący redakcyi „Postępu", zeznał, że 
wysłany został jako „delegat Związku" na zgro­
madzenie do W ieliczki i tam dostał w gębę 
oraz kopnięcie po „tylnych okrągłościach". Ma 
to być dowód „teroru" socyałistów, którzy, w e­
dle jego zapewnień, odgrażali się przed Piotrem  
D u r a k i e m ,  iż wpadną do „Postępu" i w szy­
stko zniszczą. —  Przesłuchany Durak zeznał, że 
rzeczywiście jakiś Dydak mu powiedział, że jak 
będzie agitował, to go powieszą na latarni, a 
toli on sobie z tego nic nie robił, bo nigdy nie 
agitował, a zresztą Durak i Dydak są najlep­
szymi przyjaciółmi.

Jako dalszy dowód „teroru", który dał pod 
stawę do dochodzeń o zbrodnię, było to, że Ma 
tuszkiew iez dwukrotnie wypoliczkował Zgórnia­
ka, a Baśeik groził mu wypoliczkowaniem.

Tow. Baścik przesłuchany przyznał się, że 
powiedział Zgórniakowi, że „na kilka artykułów  
po zgromadzeniach niema innej odpowiedzi, jak  
w alić w pysk". W reszcie po długiem śledztw ie  
prokuratorya w szystk ie doniesienia odrzuciła, 
sprawy o zbrodnie zaniechała i pozostało tylko  
drobne zajście na plantach. Można sobie przed­
stawić, jak z kwaśną miną Zgirniak zjawił się 
do rozprawy. Dla odwagi sprowadził sobie jako 
widzów kilku jezuitów i „robotników w czarnych 
tużurkach". Oskarżeni wobec małego znaczenia 
całej s p r a w y  w c a l e  d o  r o z p r a w y  s i ę  
n i e  z j a w i l i .  Zgórniak chował ostatni jeszcze  
strzał do rozprawy, ale i to chybiło, „jak pech 
to pe h„; oto zażądał, aby w szyscy oskarżeni 
zapłacili mu tylko t y s i ą c  k o r o n  z a  o s z p e ­
c e n i e .  N i e l i t o ś c i w y  s ę d z i a  n i e  p r z y ­
z n a ł  z a  o s z p e c e n i e  a n i  c e n t a .  Tow. 
Łapińskiemu, wobec przysięgi Zgórniaka, który 
go poznał jako bijącego, wym ierzył sędzia karę 
3 d n i  a r e s z t u ,  oskarżonych Baścika i Miar 
czyńskiego sędzia w zupełności uwolnił. W sku  
tek odwołania tow. Łapińskiego odbędzie się roz­
prawa w sądzie krajowym.

Z walki o prawo wyborcze W  listopadzie  
z. r. na jednej z demonstracyj robotniczych za 
reformą wyborczą ua Małym Rynku miał wedle 
doniesień organów policyjnych tow. K l e m e n ­
s i e w i c z  wyrazić się: „ponieważ policya nam 
przeszkadza, przeto radzę towarzyszom na drugie 
zgromadzenie uzbroić się w co kto może i bić 
co się da". W obec tego jakiś robotnik zawołał: 
.szkoda, że tu jakiego szpicla niema, natłukli- 
byśmy g o “. Na agencie policyjnym W a l a s i e ,  
który stał obok tego nieznającego go robotnika, 
cierpła skóra. Przerwał podsłuchiwanie dalszego 
ciągu mowy i odszedł. Policya z uwagi, że w tym 
dniu pobito do krwi komisarzy Tomasika i S ty­
cznia, zrobiła doniesienie przeciw tow. Klemen 
siewiczowi, a prokuratorya oskarżyła go o w y­
stępek z § 30 5  uk.

P rzy rozprawie w sądzie krajowym został tow. 
Klem ensiewicz u w o l n i o n y m ,  atoli wskutek  
zażalenia nieważności prokuratoryi państwa sąd 
najw yższy wyrok uwalniający zniósł. W  dniu 27  
z. m. odbyła się ponowna rozprawa przeciw tow, 
Klemensiewiczowi. Rozprawa odbyła się w za- 
oczności, gdyż oskarżony nie stanął, a przysłał 
tylko do rozprawy swego obrońcę. Po przęsłu 
chaniu agenta W alasa, nadkomisarza Banacha 
po odczytaniu protokołu oskarżonego, który przy­
znał, że „gdyby tak powiedział, wyniknęłyby ze 
względu na poprzednie pobicie Tomasika i Sty  
cznia nieobliczalne skutki", trybunał pod prze­
wodnictwem radcy F e r e n s a ,  dając wiarę świad  
kom policyjnym, po przemówieniu obrońcy dra 
H eskiego zasądził tow. Klemensiewicza na s t o  
k o r o n  g r z y w n y .

M A Ł Y  FELIETO N . 

Jab Bartłomiej psa na cnrentarzu chował?
czyli: Pieniądz wszystko może.

(Opowiastka *).

„Żeby też to drudzy tacy byli!" —  dopowie­
dział Antoni Głodek, kończąc czytać lis t księdza 
Ściegiennego —  „możeby ta inaczej szło naro­
dowi. A le kiejże to się stanie?"

Siedzieliśm y późnym wieczorem w chałupie sta­
rego W alentego i gawędzili o przeróżnych spra­
wach, o polepszeniu chłopskiej doli, czy się to 
kiedy na świecie przeinaczy, czy zaw sze bieda 
gryźć będzie dobrych ludzi.

A ż W alenty podchwycił:
„Ono ci ta przecie i ksiądz, niby boży sługa, 

a do pieniądza oczy mu się świecą i za pieniądze 
kupisz u niego co św ięte i co nie święte.

Na ten przykład, dawniejszem to było czasem  
i czy ta akuratnie tak wytrafiło, dowodnie tego

nie powiem, ale słyszałem tak od ludzi. Hajnok, 
kej dzisiaj siedzi P ieter Świdrów, było se przed 
latami gospodarstwo obszyrnie —  teraz to po­
dzielone na kawałeczki, ale drzewiej ciągnęło się 
pod sam l a s ; siedział na niem taki ta B artło­
miej —  chłopina nie był mądry, bo kto też o 
jakiej oświacie w tedy słyszał, ale i nie naj­
głupszy.

A jakosi jednego razu —  poszczęściło mu —  
orał hań pod lasem, a parobek poganiał; a podle 
pługa łaził ta psina, o taki se zwyczajny kru­
czek i cosi węsiuł i węsiuł dookoła, łż e  naraz 
zaczął i grzebać w z iem i; kopał het, aż mu jacy 
ino ogon było widać. Ano chłop zmiarkował, że 
cosi tam musi być, parobkowi też każe do dom 
skoczyć za czemsi, a sam idzie do psa, patrzy, 
a tu pies dokopał się sporego garnka. Bartłomiej 
wyciąga, spoziera, pod pokrywą szczere złoto, 
samiuśkie dukaty. Juśeiż zabrał to do dom, ko­
nie zagnał i powiada do b ab y: Skoczno po ka­
wałek kiełbasy, bo kruczkowi trza dać.

A ezy też cosi ci pobłądziło w głowie, czy co 
dziwuje się bada —  ale chłop pokazuje gar­

nek i peda, że pies, to ich dobrodziej. A  kiej 
tak, to co in szego ; skoczyła baba w oczymnieniu, 
kiełbasy psu dali i żyw ili go jako niby swojego 
zbogaciciela. Pieniądze były, gospodarstwo więdło 
się bardzo pięknie.

Jakiem si czasem kruczkowi się ze starości zde­
chło ; chłop z babą pouwazowali se, że to się nie 
godzi takiego dobroczyńcę kejbądź we fosie za- 
kopować, ino ehłop zbił pakę z  descek, psa do 
niej w łożył i o północku zakopał na cmentarzu. 
Rano przychodzi grubarz i w idzi rozwalony pia­
sek, nie wiedzący co zaś ma to być, jako że on 
nikogo tam nie chował. Idzie też na skargę do 
proboszcza i powiada tak i tak, na cmentarzu 
cosi jest zakopane. Ano odkop to —  rzecze ksiądz, 
grubarz kopie i wyciągnął onego psa.

Przyszła niedziela, ksiądz w yłazi na kazalnicę 
i z niej zaczyna okrutnie na wsiow ski naród po­
mstować ; wykrzykował na nich, że są lutry, po- 
gany, kalwiny, cudzolożniki, że miejsca świętego  
nie uszanują, że Panu Bogu świętokradztwo czy­
nią, niby w szystko o to, że psa chowają na po- 
święcanem cmentarzu. Złorzeczył im i skakał i 
tupał, jaże mało co kazalnica się nie oberwała.

Juśeiż i wywiadywał się na różne strony, czyj- 
by to był ten pies i organistę za tem na wieś 
posłał. Przychodzi po drodze organista do B ar­
tłomieja i powiada: Kumie Bartłomieju, a gdzież  
to w asz kruczek ? —  A kejsiś polazł już kiela  
dni i nie widać go. —  E , nie gadajcie ta, bom 
go widział na cmentarzu, przyznajcie się, przecie 
my razem kumowali.

Tak ta Bartłomiej się i nie zaparł. Zaraz też  
organista poleciał na plebanią i proboszcz woła 
do siebie Bartłomieja. A  n o :

Pochwalony —  zaczyna chłop.
Ale ksiądz nie dał mu domówić, ino w siadł 

odrazu na niego:
Toś ty  taki pogan, luter, coś psa chował na 

poświęconej miejscowości, ty  grzeszniku, potę 
pieńcu, zdrajco świętej wiary 1

Chłop próbuje przepraszać, powiada: Księże 
proboszczu, duehowno osobo, a był ci to pies, 
pies, że  aż żal...

Ksiądz popadł w jeszcze gorszą złość i pomstuje 
het, a wyklina.

Chłop zn ow u: Duehowno osobo, a był ci to pies...
Ksiądz na to : Jaki pies, co to za pies:
A ch łop : Oj mądry, mądry pies, ostawił de- 

stament przed śmiercią.
A ksiądz jeszcze bardziej rozsierdzony: Co ty  

bluźnisz, poganie, gdzież pies pisał testam ent?
A chłop pow iada: Oj pisał i napisał, a na w ie­

lebnego księdza proboszcza też zapisał sto du­
katów, na organistę pięćdziesiąt, na dzwonnika 
dziesięć. I wyciąga dukaty z za pazuchy i k ła­
dzie na stół księdzu.

Ksiądz pojrzy, ano czysty pieniądz, szczerutkie 
złoto, tak zgarnął do kieszeni i już w dobroci 
pow iada: No dobrze, dobrze, ale czegóżeś też
to przódzi z tem nie przyszedł, jak ten pies n- 
mierał, byłbym mu był przecie kazał zadzw onić! 

** *
Hej, hej, czego też to za pieniądz nie dosta­

nie, choćby i od bożego s łu g i; niby to przypo- 
wiadka, ale jaka p raw d ziw a!—  pokiwali gospo­
darze głowami i rozeszliśmy się na spanie, jakoże 
już było dobrze po północku i wóz niebieski sta­
nął nam dyszlem prosto ponad głow ą.

Ruda koło Sędziszowa, dnia 2 0  sierpnia.
Czytelnik.

Związek Stow. zawodowych w Krakowie.

W  n ied z ie lę  d n ia  2 w rz e śn ia  b . r. 
odbędzie się

w P a r k o  k r a k o w s k i m

FESTYN LUDOWY
z b a rd z o  u ro z m a ic o n y m  p ro g ra m e m .

M iędzy in n e m i o d e g ra n a  z o s ta n ie  w  te a trz e  

le tn im  s ły n n a  s z tu k a  z ży c ia  ro b o tn ic z e g o

„B A R T E L TURASER
K o n c e r t ro z p o c z n ie  się  o godz. 2  p o  p o łu d n iu . 
P oczą tek  przedstaw ien ia  o godzinie 3 po południu.

W s tę p  n a  fe s ty n  4 0  h a l. D zieci 2 0  hal. 
B ile t w s tę p u  n a  p rz e d s ta w ie n ie  50  h.

*) W ostatnim numerze „Prawa Ludu" znajdujemy 
tę  doskonałą przypowiastkę, którą m.pisał i do tegoż 
pisma nadesłał pewien włościanin, stały prenumerator 
naszego tygodnika chłopskiego.

KRONI&A.

S K Ł A D K I .
N a fu n d u sz  p ra so w y  „ N a p r zo d u 4* złożyli: 

E. M. 2 '—. Statter szpera —-20. Mermelstein —"40. 
Zecerzy pracujący przy „Naprzodzie" 600'—.

N a  p o m o c  z a b o r o w i r o sy jsk ie m u  złożyli: 
Regina Żeleżnik 4' . Pracujący w drukarni: Rippera
2 10, Fischera 2-30, Rippera 2'—, Narodowej 4'70, 
Fischera 2'60. Poprzednio wykazano 8552 K 76 h. 
Razem 8570 K 36 h.

N a  fu n d u sz  a g ita c y jn y  k r a k o w s k ie g o  k o ­
m ite tu  m ie jsc o w e g o  złożono: Zecerzy pracujący 
przy „Naprzodzie" 4-—. Towarzysze rzeźbiarze 2.—. 
Feldman L. - -60. Tow. metalowcy 21-96. Tow. sto­
larze 15 86. Tow. budowlani 32.94. Tow, szewcy 5-—. 
Tow. k. flarze 8-98. Razem 91 K  34 h.

N a  fu n d u sz  w y b o r cz y  k r a k o w s k ie g o  k o ­
m ite tu  m ie js c o w e g o  złożono : A. Adamski 4 '—. 
Bartosiński 4'80. Lachocki 2 88. Setkowicz 2‘—. Ra­
zem 13 K 68 b.

Robotnicy Krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce* 
nie 20  ot. (4 0  hal.).

Rozwój stopniowy czy rewolucya? W iado­
mo, że przeciwnicy rewolucyi nieraz się powo­
łują na przyrodniczą teoryę Karola Darwina o 
rozwoju gatunków roślin i zwierząt. Twierdzą, 
że przecież Darwin w ykazał, że w szędzie w przy­
rodzie głębsze zmiany nie dochodzą do skutku 
odrazu, tylko są wynikiem powolnego gromadze­
nia się drobniutkich zmian stopniowych, takich, 
jak różnica między wyglądem  ojca a wyglądem  
dorosłego syna. Dalej twierdzą, że wobec tego i 
w społeczeństwie ludzkiem gwałtowna rewolucya 
żadnych trwałych zmian zaprowadzić nie może, 
że raczej należy się w szystk iego spodziewać po sto­
pniowym, powolnym rozwoju. Otóż obecnie w ła­
sny syn Karola Darwina, w ybitny przyrodnik 
angielski, Jerzy Darwin, pozbawił wsteczników  
tego argumentu. D ługoletnie badania skamienia­
łych szczątków  zaginionych zw ierząt doprowa­
dziły go bowiem do przekonania, że teorya jego 
ojca jest tylko częściowo słuszną. Pokazało się 
bowiem, że w jednym i tym samym okresie czasu 
pewne gatunki zw ierząt pozostawały niezmienio­
ne, podczas gdy inne przechodziły przez całą 
zawieruchę przemian. Naogół zaś rozwój gatun­
ków nie je s t  ani ciągłym, ani też zaw sze po­
wolnym i stopniow ym ; po okresach zastoju na­
stępują okresy nagłych przeobrażeń i naodwrót. 
T ak samo, jak narody ludzkie, przechodzą więc 
i gatunki zw ierząt przez okresy rewolucyjne 
bez tych burzliwych okresów, podczas których  
odmiany, nie dostosowane do życia w nowych 
warunkach bytu, masowo giną i w  przyrodzie 
nie byłoby postępu. W arto sobie to zapamiętać.

„Krytyki", miesięcznika poświęconego sprawom 
społecznym, nauce i sztuce, w yszedł numer po­
dwójny (8 i 9) za sierpień i wrzesień. Adres 
redakcyi i administracyi jest obecnie: Kraków, 
ul. Stachowskiego 14.

„Prawa Ludu“ , organu polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej, wyszedł numer 35  i jak zw y­
kle zawiera bogatą treść. Na szczególną uwagę 
zasługują artykuły: Komu grozi głodowa śmierć? 
Ziemi dla chłopów, Tomcio Łupiskóra (żywot 
posła Szajera), szereg listów  z kraju i bogata 
kronika.

Prenumerata kwartalna 1 K. Adres redakcyi 
i administracyi: Kraków, Sławkowsku 29 .

Majstrowie szewscy w Krakowie zebrali się 
onegdaj na narady i uchwalili złączyć się w to­
warzystw o z celem ekonomicznego uświadamia­
n ia ^ ) swych członków. Zaraz na pierwszem po­
siedzeniu „uświadomili" sobie, że ceny obuwia 
należy podnieść i to odrazu o 25  procent. P o­
nieważ jednak konkureneya fabryczna bardzo im 
dokucza, postanowili na własną rękę wprowadzić 
w  życie nienchwaloną jeszcze zupełnie nowelę 
przemysłową w  ton sposób, że obuwia fabryczne­
go nie będą do reperaeyi przyjmować. Jak' oni 
sobie taki bojkot przedstawiają, to ich rzecz.

Za co rząd bierze pieniądze. Przyniesiono 
nam do redakcyi zakupione w jednej z trafik 
krakowskich cygaro regalitas za 18 h, przez 
którego środek na całą długość ciągnął się roz- 
strzępiony na kilka części sznurek. Jeżeli tak  
drogie cygara mają takie nadzwyczajne przypra­
wy, jakże muszą wyglądać cygara przyrządzane 
dla mi sera contribuens plebs! A le cóż, rząd ma 
monopol i basta.

Nie-rewolucyoniści z browningami. W  czwar­
tek  przez Granicę przejeżdżało trzech kupców z 
Baku: Isner Dadaszew, Abduł Dakiebar Biblew  
i Ali Ussein, wioząc z sobą po dwa browningi 
najnowszej konstrnkcyi, kupione w W iedniu. K o­
mora celna browningi owe odebrała, ściągnęła z 
kuprów 3 5 0  rubli i w szystkich trzech oddała w 
ręce policyi, która kupców aresztowała i odpro­
wadziła do Sosnowca. Tu się okazało, że kupcy 
mają pozwolenie na przewóz rewolwerów, ale ka­
żdy tylko nt  ̂ jeden; ponieważ w ieźli po dwa, 
więc uznano, *e popełnili przestępstw o. Osadze-

ni w areszcie przy magistracie sosnowieckim ku­
pcy w ysiali do Baku do gubernatora tam tejszego 
depeszę, prosząc o wyjaśnienie, czy aresztowano 
ich właściwie. Jednocześnie prosili o interwencyę 
co do ich uwolnienia, nadmieniając, że ponieśli 
już trzy kary: konfiskatę, opłatę celną i areszt, 
a bynajmniej nie są rewolucyonistami, rewolwery  
zaś w ieźli tylko dla ochrony własnego życia, w o­
bec stosunków panujących w  Baku...

Z Gorlic piszą nam: Jak donieśliśmy nieda­
wno, złożył dr Radomyski godność burmistrza 
i radnego miasta Gorlic, ustępując pod pozorem 
nadwątlonego zdrowia, a w łaściwie czując, że w  
radzie tej ma za dnżo przeciwników, tak swego 
systemu, jak i osoby.

Na czele tej wielkiej opozycyi przeciw drowi 
Radomyskiemu stoi klub inteligentów, który mi­
mo często dobrych chęci nie wyzwolił się dotąd 
z pod opieki starościńskiej i gdy nominalnie 
przewodzi mu p. Śliw iński, to de facto  kieruje 
tak obradami jak i uchwałami klubu p. T usta- 
nowski.

I  tu właśnie tkw i punkt słabości wszelkiej 
opozycyi czy to m ieszczaństwa naszego, czy też  
inteligencyi, że muszą za sobą czuć silne plecy 
jakiegoś powiatowego potentata, inaczej, będąc 
w gruncie analfabetami politycznymi, wloką się 
jak maruderzy i ciury obozowe, którzy umieją 
tylko dobijać rannych i przypominają owego osła, 
co kopał umierającego lwa.

A że miasto nasze poznało już w szelk ie ar- 
kana galicyjskiej polityki autonomicznej i  w sze­
lakiego rodzaju figle wyborcze, przeto i tym ra­
zem nie obeszło się bez zwykłej w takich ra ­
zach humorystyki, która od lat kilku nadaje p ię­
tno każdemu przedsięwzięciu reprezentacyi na­
szego grodu.

P . Tustanow ski uważał fakt, że dr Radomy­
ski zrezygnow ał z burm istrzowstwa, za sukces 
dotychczasowej polityki swojej na gorlickiem ba­
gienku, i tryumfował już w  duchu, że tak zgra­
bnie pozbył się nienawistnego mu przeciwnika. 
A le że ostrożność nie zawadzi, przeto i p. Tu­
stanowski nie spoczął na laurach i wobec nastą­
pić mającego posiedzenia rady miejskiej celem 
postanowienia co do przyjęcia rezygnacyi burmi­
strza —  silnie zaagitował za... przyjęciem rezy­
gnacyi.

Klub inteligencyi duchowo (o ile słowo to da 
się wogóle tu odnieść) silnie zsolidaryzowany z 
p. Tustanowskim , jednomyślnie uchwalił przyjąć 
rezygnacyę, a o żydach pomyślał już sam p. 
radca Tustanowski.

Pau radca często raczy myśleć o niepozornych 
żydach gorlickich —  szczególniej w  czasie przed­
wyborczym —  lub w chwili dla miasta przeło­
mowej, kiedy rozstrzygają się najważniejsze spra­
wy nasze. A  gdy „stary" (tak kahalniccy gor­
liccy zw ą p. Tustanowskiego —  a jest to sy­
nonim słow a: ojciec, opiekun, „dobrodziej nędza­
rzy" i... jakby tam nazwał to Ruyard Kipling) 
zwoła swą gwardyę kahalno-propinacyjną, wtedy  
czuje całe miasto, iż się w ielkie rzeczy ważą, 
które z pewnością żadnemu z filozofów się nie 
śniły.

I  tym razem pchnął p. Tustanowski rozkaz 
dla żydowskich radnych, który brzmiał lakoni­
cznie: przyjąć rezygnacyę (na posiedzeniu 3 0  go 
sierpnia). A le grubo się zawiódł na swych naj- 
zanfańszych. Na 16 żydowskich radnych stawiło  
sie siedmiu, a w łaściwie 5 (bo 2 członków ży ­
dowskich w  klubie inteligencyi musimy odliczyć), 
a i ci byli za odroczeniem posiedzenia. Uczynili 
zaś to z obawy, że w  miejsce p. Radomyskiego  
gotów zostać burmistrzem p. Tarczyński, który  
uchodzi za antysemitę.

Posiedzenie było jak  zw ykle burzliwe —  tylko  
na 36 radnych stawiło się 19 (a więc najskro­
mniejszy komplet), a p. Tarczyński, który prze­
wodniczył, zdołał się gruntownie skompromito­
wać jako kompletny ignorant ustaw y gminnej, 
nie mający pojęcia o sposobie prowadzenia obrad, 
w czem zresztą sekundowała mu i reszta m agi­
stratu.

Dopiero po dłuższych pouczeniach prawnych, 
których radny p. W einberger udzielił p. Tarczyń­
skiemu (przy czem dziwnym trafem za p. T ar­
czyńskiego stale odpowiadał p. Śliwiński, jakby  
opiekun niedorosłego do tych spraw wiceburmi­
strza), zdekompletowali radni żydowscy i mie­
szczanie posiedzenie, w skutek czego p. Tarczyń­
ski musiał je odroczyć. I  wkrótce znów czeka 
nas krotochwila podobna.

A tymczasem miasto nasze faktycznie nie ma 
w łonie rady człowieka zdolnego, by zostać bur­
m istrzem . System  rządów dra Radomyskiego 
obmierzł w szystkim , a w miejsce jego niema na 
razie kandydata odpowiedniego i nie będzie tak  
długo, póki gruntownie nie zmieni się skład tej 
rady, póki głupie ambieye i fartuszkowe kłótnie 
będą osią, na której obracać się będzie błędne 
koło naszych domorosłych polityków —  i póki 
p. Tustanowski pchać będzie nos swój w sprawy 
nie swoje.

To ostatnie przedewszystkiem.
Tajemnica śmierci generała Krieghammera.

„Budapesti Hirlap" zamieścił sensacyjną wiado­
mość, że b. minister wojny, gen. Krieghammer, 
nie zmarł śmiercią naturalną, lecz skutkiem ra­
ny postrzałowej, którą otrzymał na polowaniu. 
Mianowicie podczas polowania, odbywającego się 
w okolicy Ischlu, został on przypadkowo postrze­
lony przez ks. Jerzego, wnuka cesarza, a syna 
ks. Gizeli. Bezpośrednio po w ystrzale Krieg- 
hamuter, ugodzony śmiertelnie, padł bezprzytomny 
na ziemię. W  jednej chwili wśród uczestników  
polowania powstało straszne zamieszanie i prze-
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rażenia. Mimowolny zabójca, ks. Jerzy, rzuci! 
się z płaczem na rannego i nie dającego znaku 
życia generała.

Arcyksiążę Leopold Salvator, który również 
był uczestnikiem tego fatalnego polowania, jeden  
z pierwszych odzyskał przytomność i posłał czem- 
prędzej po przybocznego lekarza cesarskiego Ker- 
zla, który też niebawem przybył na miejsce w y­
padku.

Tymczasem cesarz, który stał na innem sta­
nowisku, słysząc o nagłem powołaniu swego le ­
karza i zaniepokojony tem, udał się sam na 
miejsce, gdzie dowit dział się o nieszczęściu.

Generała Krieghammera, po prowizorycznem  
zaopatrzeniu, odwieziono z wszelkiem i ostrożno- 
ściami do Ischlu. Jakkolw iek ranny nie odzyski­
wał przytomności, sądzono z początku, że jednak 
życie jego da się ocalić i  dlatego postanowiono 
cały wypadek zachować w najściślejszej tajemni 
cy, oraz poczyniono ku temu stosowne zarzą­
dzenia.

Dopiero 11 sierpnia uznano za stosowne ogło­
sić, że generał Krieghammer ciężko zachorował. 
W  dziesięć dni później, 21 sierpnia, były mini­
ster wojny, mimo wszelkich zabiegów lekarskich, 
zmarł skutkiem  odniesionej rany.

Onegdaj półurzędowy telegram zaprzeczył tej 
pogłosce, utrzymując, że Krieghammer na tem  
polowaniu upadł i stłukł sobie nogę, a śmierć 
nastąpiła w skutek uwiądu starczego.

Ostrzeżenie. Henryk B i l s k i ,  rzekomo robo­
tnik, wyrzucony został z organizacyi robotniczej 
w  Pradze Karlinie, jako niebezpieczny prowoka­
tor. Ostrzega się przed nim i w zyw a organiza- 
cye do odebrania mu legitymacyi.

Następcy Skałłona. Telegram y wymieniają 
między innymi jako następcę Skałłona na gene- 
rał-gubernatorstwie warszawskiem  generała O r­
ł o w a .  O jego czynach w prowincyach nadbał­
tyckich piszemy na innem m iejscu; ale Orłów 
i gdzieindziej „odznaczył s ię “, a mianowicie w 
wojnie japońskiej. W  czasie kilkudniowej bitwy  
pod Liaojanem stał Orłów na czele dywizyi, k tó­
ra zajmowała ważną pozycyę przy kopalniach 
w ęgla w Jantai. Zaraz po pierwszem natarciu 
japońskiego prawego skrzydła pod Kurokim, Or­
łów uciekł i oparł się aż pod Mukdenem. Na 
stępstw em  tej sromotnej ucieczki było zajęcie 
przez Japończyków kopalń węgla, w skutek czego 
Kuropatkinowi zabrakło opału dla kolei polnych. 
I  taki „geroj" ma zostać panem 1 1 -milionowego 
kraju !

Krakowscy robotnicy węglarscy odbyli one­
gdaj zgromadzenie, na którem uchwalili domagać 
się podwyżki 1 h od worka, czyli 6 h zamiast 
dotychczasowych 5 h. Na tej podwyżce publi­
czność nie nie straci, w zględnie cena w ęgla przez 
nią nie dozna podwyżki, gdyż obecnie właściciele 
składów w ęgla biorą od publiczności po 6 h, a 
robotnikom płacą tylko 5 h. Robotnicy domagają 
się zatem dla siebie tego szóstego halerza, który 
im się słusznie należy.

Kradzież listów amerykańskich. Śledztwo  
policyjne w sprawie aresztowanego w tych dniach 
za kradzież pieniędzy z listów  z Ameryki przy­
syłanych Artura barona Gostkowskiego zostało  
już ukończone, zaś akta sprawy powyższej ode­
słano do sądu, a Gostkow skiego do więzienia 
sądu karnego.

Dotąd nie zdołano stwierdzić, ile listów  z pie­
niędzmi zniknęło, ani ile wynosi suma skradzio­
nych pieniędzy. P rzy osobistej rew izyi G ostkow ­
skiego, bezpośrednio po jego aresztowaniu, zna­
leziono w jego posiadaniu przeszło 4 0  listów , 
z których pieniądze były już powyjmowane.

Gostkow ski liczy lat 3 0 ;  przy poczcie zajęty 
był od kilku la t; miał prowadzić od pewnego 
czasu życie w ystaw ne. Dodać należy, że sprawcę 
kradzieży było bardzo trudno wykryć z tego po­
wodu, że listy  zw ykłe nie ulegają kontroli, co 
też ogromnie ułatwiało zbrodnicze manipulacye i 
system atyczne kradzieże. W ysokości sprzeniewie­
rzonej kw oty ustalić prawdopodobnie nie będzie 
można wobec tego, że w iele skradzionych kwot 
skonstatować będzie można jedynie przez zg ła­
szanie się poszkodowanych, że zaś kradzieże zda­
rzały się już od r. 1 9 04 , w iele skradzionych 
listów  wykryć się już nie da.

Kradzież kasy wertheimowskiej Z K rzeszo­
wic donoszą: W  nocy z 3 0  na 31 b. m. niewy- 
śledzeni dotychczas sprawcy włamali się do han­
dlu p. E liasza Hoffmanna w Krzeszowicach i wy 
w lekli kasę wertheimowską, ważącą 10 cetna- 
rów, w której znajdowało się około 5 .0 0 0  K. 
Odgłos huku i w leczenia kasy usłyszała żona 
Hoffmanna i zeszła do kancelaryi; w tedy spraw ­
cy rzucili się na nią w zamiarze ubezwładnienia, 
na szczęście przybył na pomoc mąż jej wraz z 
robotnikami, czem spłoszeni sprawcy uciekli ka 
sę na polu zostawiając. Nadmienić należy, iż w 
K rzeszowicach jest około 8 stróżów nocnych, lecz 
w tedy nie było żadnego.

Amerykanie i czarna secina. Amerykanie, 
podróżujący po Rosyi w celach naukowych dla 
zaznajomienia się z ruchem chłopskim, zatrzy­
mali się między innemi w Kostromie. Dwaj dżen 
telmeni pp. Dzems i Durlang odwiedzili redakeyę 
„Gońca Powołżskiego" po to, by się dowiedzieć 
o strejku w' jednej z przędzalni miejscowych. 
Redaktor nie w iele myśląc, p o s z e d ł  —  p o  
p o 1 i c y ę. Zdumieni podróżnicy musieli okazać 
policmajstrowi swoje paszporty, poczem ich pu­
szczono.

W zór tresury ! Zalecamy p. Szczepańskiemu, 
redaktorowi „N ow in“ krakowskich, jako przy­
kład godny naśladowania.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
Niedziela 2 wrześniB: „Rewizor z Petersburga", 

komedya w 5 aktach N. Gogola.
Poniedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały", dra­

mat w 3 aktach, napisał St Wyspiartaki.
Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny , tragedya 

w 9 obrazach Calderona de la Baro a, przekład wier­
szem J. Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Środa 5 września: „'tarościc ukarany", tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

— U n iw e r sy te t  n u low y  im  A. M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy uiicy G r o d z k i e j  43. II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
4 -9 , a w niedziele i święte od 19 1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuj.-, sprZt-dajt 
. najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne no w- i prze 
grane — za gotówkę i u a spłaty — htw, zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Masowe aresztowania i rewizye w Warszawie.

Z W a r s z a w y  d o n o sz ą , że  n a  ro z k a z  gu­

b e r n a to r a  w c z o ra j o  godz. 5  p o  p o łu d n iu  
z a m k n ę ło  w o jsk o  p ra w ie  w sz y s tk ie  u lic e  m ia ­
s ta  i  w s tr z y m a ło  k o m u n ik a c y ę  u liczn ą . T ra m ­
w aje , d o ro żk i, p o w o zy  p ry w a tn e  i w o zy  c ię ­
ż a ro w e  m u s ia ły  p rz e rw a ć  ru c h . W sz y s tk ic h  
p rz e je ż d ż a ją c y c h  z a trz y m y w a n o  i re w id o w a  
n o . R ó w n ie ż  re w id o w a n o  p rz e c h o d n ió w .

P rz e d s ię w z ię to  olbrzymią ilość aresztowań, 
ta k , ż e  w ię z ie n ia  s ą  p rz e p e łn io n e ; z n a c z n a  
część  w ięźn ió w  p o z o s ta je  n a  d z ie d z iń c a c h  

w ię z ie n n y c h  p o d  g o łe m  n ie b e m . P rz e r w a  w 
k o m u n ik a c y i t r w a ła  4  godz iny . P rz e p r o w a ­

d z o n o  ró w n ie ż  b a rd z o  w ie le  rew izy j d o m o ­
w ych .

Po zamachu na Stołypina.
Petersburski korespondent „Koelnische Zt.g“ 

donosi, że w skutek ostatniego zamachu, wykona­
nego na Stołypina, zarządzono następujące środki 
ostrożności przy przyjmowaniu urzędników na 
audyencyacb u m inistrów: Każdy urzędnik mini­
sterstw a, udający się na audyencyę do ministra 
innego wydziału, obowiązany je s t  wykazać się 
piśmienną legitym acyą swego zwierzchnika.

O wystawieniu tej legitym acyi dotyczące mi­
nisterstwo winno natychmiast telefonicznie do­
nieść temu ministrowi, do którego się urzędnik 
udaje. W ojskowi, udający się na posłuchanie, 
muszą wykazać się legitym acyą sw ego generała  
dywizyjnego, do której ma być dołączona ich fo­
tografia. Środki te mają zapobiedz wdzieraniu się 
rewolucyonistów w oficerskich uniformach na 
andyencye u ministrów.

Petersburg, 2 w rz e śn ia . (P e t. ag . tel.) J e ­
d e n  z  z a ło ż y c ie li i d y re k to ró w  P e te r s b u rs k ie j  
a g e n c y i te le g ra f ic z n e j, k s. S  z a  c h  o w  s k  o  j , 
k tó ry  o d n ió s ł r a n ę  p o d c z a s  e k sp lo zy i b o m b y  
w w illi S to ły p in a , z m a r ł  w c z o ra j. Z m a rły  
b y ł  m ę ż e m  z a u fa n ia  m in is te r s tw a  s p ra w  w e­
w n ę trz n y c h  p rz y  ag en cy i, a  n ieg d y ś szefem  
n a jw y ż sz e j a d m in is tra c y i p ra s o w e j .

Prześladowanie prasy.
W  P e te r s b u rg u  s ą d  s k a z a ł  r e d a k to ra  

d z ie n n ik ó w  » N a sz a  Z izń«  i » N a ro d n o je  C h a -  
z a js tw o « , W o d o w o z o w a , n a  r o k  f o r t e c y  
z z a k a z e m  r e d a g o w a n i a  w  c i ą g u  5 
l a t .  P o w y ż e j w y m ie n io n e  d z ie n n ik i z a m k n i ę ­
t o  n a  z a w s z e .

Sprawczyni zamachu na gen. Mina.
Jak donoszą z Petersburga zabójczyni gene­

rała Mina przyznała się , że paszport jej na na­
zwisko Larionowa jest fałszywy, nie chce jednak 
prawdziwego swego nazwiska podać. Okazało się, 
że liczy 37  do 4 0  lat i ma farbowane włosy. 
Policya skonstatowała jej przynależność do par 
tyi soeyalno demokratycznej. Miała ona oświad­
czyć wobec sędziego śledczego, że niebawem wy- 
k o n a n e  z o s t a n ą  w P e t e r s b u r g u  n o w e  
z a m a c h y .

Rozruchy agrarne.
Połtawa, 1 w rz e śn ia . P o d c z a s  rew izy i w e 

w si W ra w  w y w ią z a ła  s ę p o ty c z k a  m iędzy  
c h ło p a m i a  p o lic y ą . T łu m  rz u c ił się n a  ko 
m isa rz a  i s t ra ż n ik ó w  i z a d a ł im  ra n y .

Romny, 1 w rz e śn ia . W  p o w ie c ie  ro m ień - 
sk im  n ie  u s ta ją  p o ż a ry  od  p o d p a le n ia . O g ień  
się sze rzy  w e  w sz y s tk a  h  k ie ru n k a c h .

Biełgorod, 1 w rz e śn ia . T łu m  z 150  cb ło  
p ó w  u d a ł się  p rz e d  u rz ą d  p o lic y jn y , ż ą d a ją c  
w y p u sz c z e n ia  n a  w o ln o ść  a re s z to w a n e g o  
c h ło p a  ze w si Ig u m en k i. Z e b ra n i da li p o rę k ę , 
że u w o ln io n y  s ta n ie  sa m  d o  ś le d z tw a . N a ­
s tę p n ie  t łu m  s k ie ro w a ł się d o  u rz ę d u  g m in ­
neg o , a b y  u k a ra ć  (za d e n u n c y a c y ę )  w ó jta . 
W ó jt  r a to w a ł  się  uc ieczką .

Petersburg, 1 w rz e śn ia . Z S a ra to w s k ie j  i 
K a z a ń sk ie j g u b . d o n o sz ą  do  d z ie n n ik a  „ N o ­
w y  P u t ’“ o w z m o ż e n iu  się ru c h ó w  ro ln y c h  
zw łaszcza  w  ty c h  m ie js c o w o śc ia c h , gdz ie  się 
p o czą ł >,łód W  g u b . S a ra to w s k ie j u fo r ty f i 
k o w a n o  d w o ry , co n ie  c h ro n i z a b u d o w a ń  
d w o rsk ic h  o d  p o ż a ró w . W  g u b . K a z a ń sk ie j 
w łaśc ic ie le  z iem scy  u c ie k a ją  d o  m ia s t , r z u ­
ca ją c  sw o je  p o s iad ło śc i n a  la s k ę  lo su .

Mścisław, 2 w rze śn ia . W ło ś c ia n ie  m ia s te ­
c z k a  K o d n ia  n a p a d li n a  m a ją te k  H o ły ń sk ie -  
go. Z a b i t o  d w ó c h  s t r a ż n i k ó w ,  o b i t o

k o m i s a r z a  i n a c z e l n i k a  s t r a ż y .  Do 
m a ją tk u  p o s ła n o  w o jsk o .

Kradzież dział i broni.
Z S e b a s t o p o l a  donoszą, że niewyśledzeni 

sprawcy prawdopodobnie p r z y  p o m o c y  ż o ł ­
n i e r z y  zabrali z dwóch małych okrętów 
wojennych działa i inną broń i znikli bez 
siada.

Teror rządowy.
Ryga, 2 września. U w i ę z i o n o  t u  108  u- 

c z e s t n i k ó w  s t r e j k u  t r a m w a j o w e g o .  
Policya ma zamiar odsznpasować ich do miejsc 
przynależności.

Konfiskaty.
Morszeńsk, 2 września. W  pobliża miasta 

napadnięto kasyęra państwowych składów wódki 
i skonfiskowano mu 1 6 .0 0 0  rnbli.

Tuła, 2 września. Na tutejszej stacyi tow a­
rowej kolei Moskwa Kursk pięciu uzbrojonych 
ludzi napadło na kasę i skonfiskowało 2 0 0 0  
rnbli.

Sztokholm, 2 września. Svenska T elegr Bu- 
reau donosi, że  kasy er owi zachodnio wyborskiego 
okręgu kolejowego, który wiózł pieniądze na 
wypłaty robotnikom, skonfiskowano 2 0 .0 0 0  ma­
rek. Sprawcy uszli.

Aresztowanie b. posła.
Oreł, 1 w rz e śn ia . A re sz to w a n o  b . cz ło n k a  

D u m y  w ło śc ia n in a  B ib ik o w a  i s tu d e n ta  K o ­
to w sk ie g o  za  a g ita c y ę  n a  rzecz  s t r e jk u  p o ­
d a tk o w e g o . Z a m k n ię to  ich  w  w ięz ie n iu  p o ­
p rą  w czem .

Echa buntu kronsztadzkiego.
Kronsztat, 1 w rz e śn ia . Z P e te r s b u rg a  p o d  

s i ln ą  e s k o r tą  p rz y w ie z io n o  t u  10() o só b  c y ­
w iln y ch , a re s z to w a n y c h  p rzez  w y d z ia ł o c h ra ­
ny , ja k o  u c z e s tn ik ó w  re b e lii w o jsk o w e j w 
K ro n sz ta d z ie .

Torturowanie zesłańców.
Tobolsk. 1 w rz e śn ia . W y g n a ń c ó w  p o li ty ­

czn y ch  p o licy a  p o d d a je  po w siach  to r tu ro m . 
W y n ik ie m  z n ę c a n ia  s ię  n a d  n in i b y ło  s a m o ­
b ó js tw o  M ik o ła ja  K o w a lew a .

Aresztowania w Moskwie.
Petersburg, 1 w rz e śn ia . „O ko" d o n o s i ;  

O s ta tn ie  z d a rz e n ia  w  P e te r s b u rg u  w y w o ła ły  
w  M oskw ie  n ie s k o ń c z o n e  re w izy e  i a re sz ty , 
k tó r e  d o p ro w a d z iły  do  w y k ry c ia  (?) sze ro k ie j 
o rg a n iz a c y i re w o lu c y jn e j. R e w o lu c y o n iśc i o - 
tw o rz y li c z te ry  z a k ła d y  rz e m ie ś ln ic z e : ś lu s a r ­
ski z  w ła sn y m  a u to m o b ile m , s to la rs k i, gdzie  
d la  e k s p e ry m e n tó w  w y k o n a n o  m o d e l a rm a ty , 
p ie k a rn ię  itp . W szy s tk ie  z a k ła d y  pr/.ez  d ług i 
czas fu n k c y o n o w a ły  i m ia ły  sz e ro k ą  k lien te lę .

A le m im o  ta k  „ d o n io s ły c h 11 o d k ry ć  p o li­
cy jn y ch , m a s o w y c h  rew izy j i a re s z tó w , n ie  
u d a ło  się p o licy i doc iec , w  ja k im  s to s u n k u  
d o  g ru p y  m o sk ie w sk ie j z n a jd o w a ły  się o so b y , 
k tó re  w y k o n a ły  z a m a c h  n a  S to ł y p in a ; p o ­
d łu g  z d a n ia  szp ic ló w  m o sk iew sk ich  g ru p a  
m o s k ie w s k a  n ie  b  a ła  u d z ia łu  w  ty m  z a m a ­
ch u . W y k o n a ł go z a p e w n e  o d d z ia ł b o jo w y  
so c y a lis tó w  re w o lu c y o n is tó w . W  p r z e c i ą ­
g u  j e d n e g o  d n i a  a r e s z t o w a n o  135 
o s ó b .

Przygotowania do zamachu.
Tyflis, 1 w r e śn ia . W y k r  y  t  o p o d k o p y  

p o d  d o m ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a  g e n e ­
r a ł  G o ł o s z c z a p o w

Rewolucyjny „Związek sędziów śledczych"’
Kijów, 1 w rz e śn ia . W  m i e s z k a n i u  s ę ­

d z i e g o  ś l e d c z e g o  d l a  s p r a w  s z c z e ­
g ó l n e j  w a g i  M i n i n k a  z n a l e z i o n o  
p r z y  r e w i z y i  p r o g r a m y  U k r a i ń s k i e  
g o  s t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e g o ,  s t a ­
t u t  Z w i ą z k u  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h  i 
c a ł ą  k o r e s p o n d e n c y ę .

Odbicie aresztowanej. 
Jekaterynosław, 1 w rz e śn ia . G ru p a  z b ro j­

n y c h  w d a r ła  się  d o  s z p i ta la  z iem sk iego  i 
u p ro w a d z iła  a re s z ta n tk ę  p o lity c z n ą .

Historya niedoszłej „dyktatury".
Paryż, 1 w rz e śn ia  „E ch o  d e  P a r is "  o tr z y ­

m u je  te le g ra m  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i : R e w o lu -  
cy o n  ści d o w ied z ie li s ię , że p a r ty a  d w o rsk a  
z „w y so k im  d y g n ita r z e m “ i P o b ie d o n o s c e w e m  
n a  czele  m ia ła  ju ż  p rze s łać  d o  d ru k a r n i  p a ń ­
s tw o w e j ukaz  o o g ło sz e n iu  d y k ta tu ry  w o j­
sk o w ej, a le  w  o s ta tn ie j  chw ili w  P e te rh o f ie  
w y n ik ła  ró ż n ic a  z d a ń , z d ru g ie j zaś s t ro n y  
P o b ie d o n o s c e w  i ów  w y so k i d y g n ita rz  o tr z y ­
m ali o d  k o m ite tu  re w o lu c y jn e g o  l ts t ,  z aw ie ­
ra ją c y  g ro ź b ę , iż b ę d ą  o n i zg ła d z e n i, jeże li 
n ie  o d s tą p ią  o d  sw eg o  p la n u .

Zjazd finlandzkiej socyałnej-demokracyi.
Helsingsfors, 1 w rz e śn ia . (P e t. ag . te l.) . N a 

z jeździe  so cy a ln y ch  d e m o k ra tó w  w  U leab  rg u  
o g ło sz o n o  rezo lu cy ę  w  s p ra w ie  p rzy b y łeg o  
n a  z jazd  s e n a to ra  K a r i .  Z jazd  u z n a ł, że 
K ari, k tó ry  z o s ta ł s e n a to re m , p rzez  to  sa m o  
w y s tą p ił z p a r ty i . O g ło szo n o  ró w n ie ż  re z o ln -  
cyę w  sp ra w ie  B o 1 d  t  a , w sp ó ln ik a  k a p ita n a  
K o ck a . W  czasie  ro z p ra w  z jazd  o d m ó w ił 
B o ld to w i p r a w a  k o rz y s ta n ia  z g ło su , g d y  zaś 
B o ld t c h c ia ł w y g ło s ić  m o w ę  w  o b ro n ie  g w a r-  
d y i c z e rw o n e j, z e b ra n i o p u śc ili sa lę  p o s ie ­
dzeń .

Choroba ze strachu.
Odessa, 1 w rz e śn ia . G u b e rn a to r  g e n e ra ł 

K a r a n g o z o w  z a c h o r o w a ł  i m u s i 
w ziąć  u r lo p . N a n a s tę p c ę  je g o  u p a tr z o n y  je s t  
g e n e ra ł  G ł a  g  o 1 j e w.

Stołypin dodaje czynownikom odwagi.
Petersburg, 1 września. „Riecz" donosi, że 

prezydent ministrów Stołypin wydał dnia 29-go
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sierpnia następujący okólnik do w szystkich gu ­
bernatorów: Mnożące się w ostatnim czasie na­
pady terorystyczne na urzędników wykonywane 
są w nadzieji, że urzędnicy ci pod wpływem bo- 
jaźni będą mniej energicznie występowali w o- 
bronie ustaw  i społeczeństwa (?) i mniej ener­
gicznie wykonywali polecenia naczelnej władzy. 
Rada ministrów przekonaną jest, że  w szyscy  
funkeyonarynsze rządowi i gminni nznaja na ró­
wni z ludnością (?) zgubność i bezcelowość tych  
zbrodni i przez swą gorliwość i stanowczość w 
wypełnianiu swoich służbowych obowiązków do­
wiodą, że żadne pogróżki nie mogą osłabić ich 
wierności dla tronu, oraz przestrzegania ustaw  
i gotowości spełniania do ostatka swoich obo­
wiązków.

TELEGRAMY.
Międzynarodowy kongres studentów.

Marsylia, 1 września. Wczoraj otwarto tntaj 
międzynarodowy kongres studentów. Otwarcia do- 
kouał prezes bar. E stouruelles de Constant. Na 
otwarciu zjawili się delegaci studentów angiel­
skich, niemieckich, rosyjskich, anstro węgierskich, 
włoskich, belgijskich, szwajcarskich i brazylij­
skich. Bar. E stouruelles w ygłosił mowę progra­
mową, w której wskazał na potrzebę utworzenia  
międzynarodowego zjednoczeuia. Odczytano te le­
gram w łoskiego ministra oświaty, oraz inne, na­
deszła w wielkiej liczbie z zagranicy. Rosyjski 
delegat oświadczył, że studentom w R osyi ode­
brano wolność i zakończył słowam i: „Niech ży ­
je  wolność!" Podczas jego mowy opuścił prefekt 
zebranie. Przewodniczący zebrania zapewnił o so ­
lidarności francuskich studentów z rosyjskimi i 
zakończył okrzykiem: „Niech żyje Dema!".

Estouruelles prosił studentów, aby do swoich 
spraw nie mięszali polityki.

Rząd francuski przeciw intrygom księży.
Paryż, 2 w rz e śn ia . R a d y k a ln e  d z ie n n ik i w y­

r a ż a ją  z a d o w o le n ie  z p o w o d u  o k ó ln ik a  m in i­
s t r a  o św ia ty  d o  p ra ła tó w  w sp ra w ie  d ó b r  
k o śc ie ln y ch . P o m in ą w s z y , że  o k ó ln ik  te n  m a  
za  ce l z a p e w n ie n ie  śc is łeg o  z a s to s o w a n ia  u* 
s ta w y  o ro z d z ia le  k o śc io ła  od  p a ń s tw a , je s t  
o n  w o b ec  z w o ła n e g o  n a  4 -g o  g ru d n ia  z g ro ­
m a d z e n ia  b is k u p ó w  b a rd z o  w y ra ź n e m  o s t rz e ­
ż e n ie m  d la  ty c h  b is k u p ó w , k tó rz y  c h c ą  w y ­
s tą p ić  p rz e c iw k o  ro z d z ia ło w i k o śc io ła  od  p a ń ­
s tw a .

R ó w n ie ż  okó ln ik i, w  k tó ry c h  p re z y d e n t m i ­
n is tró w  i m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i w z y w a ją  
p ro k u r a to ró w  d o  w y s tą p ie n ia  p rz e c iw  d u c h o ­
w n y m . k tó rz y  e n c y k lik ę  p a p ie ż a  k o m e n tu ją  
u w a g a m i, p rz e c iw n e m i u s ta w ie  o ro z d z ia le  
k o śc io ła  o d  p a ń s tw a , w ita n e  s ą  z ra d o ś c ią  
p rz e z  ra d y k a łó w .

LISTY Z KRAJU
Brody, 29  sierpnia.

W yb ory d o  p a r la m e n tu . — S y o n is ty c zn a  
k a n d y d a tu r a . — S a m o z w a ń cz y  k o m ite t  — 
S p ra w a  sp o lsz c z e n ia  g im n a z y u m  — Z g r o ­

m a d z e n ie  p rze d w y b o rc ze .
Nareszcie, nareszcie, gimnazyaliści i studenci 

kolportujący „W schód" i żargonowy „T agb latt' 
uwiadomili obywateli, że partya syońska posta­
nowiła wziąć czynny udział w uzupełniającym  
wyborze w miejsce zmarłego Byka i że jej kan­
dydatem jest p. A dolf Stand.

Syoniści chcąc dowieść, że ich partya nie sk ła ­
da się tylko z młodzieży i że oni wyłącznie ma­
ją patent na reprezentacyę żydów, postawili po 
dłaższem wahaniu się i mimo sprzeciwu jednego 
z tutejszych generałów syonistyeznych kandyda­
turę p. Standa, wzywając „lud żydowski", ba 
nawet Polaków i Rusinów, by oddali swe głosy  
na niego. Szkoda tylko, że znaczna część żydów  
nie może mu dać 14 września porządnej odpra­
wy, na omiast ta część, która jest w szczęśli- 
wem posiadaniu prawa głosowania, da mu już 
tym razem taką nankę, że mu się odechce kan 
dydowania przy powszechnem prawie głosowania, 
kiedy cały lud pójdzie do urny.

B y swej agitacyi nadać więcej hałasu, by w pły­
nąć na mieszczan, przyjadą na gościnne w ystępy  
celem popierania kandydatury p Standa poseł dr 
Straucher, rabin Braude ze Stanisławowa i ad­
wokat dr Malz z Bursztyna.

Obok więc serw ilisty dra Golda występuje obe­
cnie drugi „przyjaciel reformy wyborczej", zuany 
propagator żydowskich knryj. Zwolennicy refor 
my wyborczej będą musieli w szelkich sił użyć, 
by obie kandydatury obalić.

W  tych dniach zaw iązał się kom itet przed 
wy orczy, którego skład daje bardzo dużo do 
myślenia. Komitet mimo usilnych starań o odpo­
wiednią ilość członków, składa się tylko z 4  lu ­
dzi, naturalnie przez nikogo nie wybranych. Na 
czele tego komitetu stoi ofieyał pocztowy i k o­
respondent „Słowa Polskiego" p. Feder, którego 
u nas w  żadnem tow arzystw ie nie tolerują. O 
tym panu, znanym już z kilku występów czytM  
nikom „Naprzodu", będziemy mieli sposobność 
jeszcze i.ieraz pisać. Natom iast podnieść należy, 
że pp. Feder i sędzia Herlinger, wszecbpolacy  
wyznania m ojżeszowego, występują przeciw dr 
Goldowi, który na ten program kj.A yduje.

Spolszczenie brodzk ago gimnazyum uehwalone 
przez sejm jeszcze w 19 0 4  roku mimo usilnych  
starań ze strony obeęoego burmistrza dra R ittla, 
mimo poparcia całej rasy, dotąd nie uzyskało  
sankcyi cesarskiej. Je Ł to nowy dowód nieudol- 
nolności Koła polskiej ).
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Dnia 31 sierpnia odbyło się pierw sze zgro­
madzenie przedwyborcze, zwołane przez burmi­
strza, i tem rozpoczęła się oficyałnie w alka wy­
borcza. D otychczas wyborcy zupełnie apatycznie 
Patrzyli na akcyę prowadzoną przez syonisty- 
Cznych akademików, których tutaj zjechało ze 
Lwowa już kilkunastu. Zgromadzenie było świa­
dectwem politycznej śmierci brodzkiego m ieszczań­
stwa. Na sali widać było zaledwie kilkudziesięciu  
Wyborców, między którymi przeważali drobno- 
■nieszezanie, żydowskiej burżuazyi i polskiej inte- 
ligencyi bardzo mało. Zgromadzenie zagaił bur­
mistrz dr R ittel, zaznaczając, że  zw ołał wybor­
ców, aby się wygadali, by po wymianie zdań 
Przyszło do „wspólnego mianownika"; również 
Podał nazwiska oficyałnie zgłoszonych kandyda 
W : Adolfa Standa ze Lwowa, adwokata dra 
W n feld a  z W iednia i rabina z Ploridsdorfu dra 
Losenmanna. P o dłuższej pauzie postaw ił radny 
Piasta, syonista Lipsehiitz, wniosek, by zgroma- 
^enie zaprosiło obecnych w pobliżu kandydatów  
L wygłoszenia kandydackich mów. Temu się 
sprzeciwił dr R ittel, gdyż dzisiejsze zgrom adzę- 
mja ma zupełnie inny cel. Kilku mówców pod­
rosło, że kandydat powinien bezwarunkowo
Stąpić do Koła, gdyż wymagają tego interesy
Sazego miasta.

Tow. S t e i n  er , skreśliw szy krótko, jak Koło 
„ b ron i1 interesu kraju, żąda, by wyborcy jako 
conditio sine qua non postawili kandydatowi żą ­
danie bezwzględnego bronienia równego prawa 
głosowania, jakoteż energicznego wystąpienia prze­
ciw intrygom wrogów reformy wyborczej. Na to 
też zgodził się dr R ittel. Po ukończonej dysku­
syi wybrano komitet z wszystkich partyj, by ten 
zaprosił kandydatów do w ygłoszenia sw ego credo.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  s to la r z e  k r a k o w s c y '.  Zgroma­

dzenie poufne odbędzie się w poniedziałek 3 b. m. 
O godzinie 7 wieczorem w sali Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6). Ze względu na ważne sprawy upra­
sza się o punktualne przybycie.

X  Z w ią z e k  h a n d lo w c ó w , g r u p a  k r a k o w ­
s k a .  W niedzielę 2 września o godz. 8 wieczór od- 
będz e się w sali Miejskiej Kasy chorych (Podwale 
12) o d c z y t to w . K a r o l a  P ic k a  z Wiednia na 
temat: Ustawa o ubezpieczeniu urzędników prywa­
tnych na starość i niezdolność do pracy, a żądania 
handle wców.

Wstęp na odczyt za zaproszeniami, które otrzymaC 
można o każdej porze w sobotę lub w niedzielę w 
stowarzyszeniu handlowców (Sebastyana 12).

X  P o d g ó r z e .  Lekcye tańców odbywać się będą 
od połowy września w stowarzyszeniu robotniczem, 
Mały Rynek 4. Bliższych informacyj udziela się w 
stowarzyszeniu.

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracaC się należy: „Spójnia" Wiedeń XVIII
Dietesgasse 11 Th. 13.

Chłopców da rozniszenia
dziennika

p rz y jm ie  ra z  A d m in is tra c y a  » N a p rz o d u  * 
K ra& jw , u l. S ła w k o w sk a  29 .

NADESŁANE.
(Za iliłsł !#is sedtóoya nic ałfewfaAc.!

Wróciłem
lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Baschkopf
b. s e k u n d a ry u sz  s z p i ta la  św . Ł a z a rz a .

Ord. od 8 — 11 i od 2 — 5. —  Floryańska 25.

treśó ogiosKeit fledakcya nie pnyjmiaje iactaej <»«ti»owfedBl»iiiwc(. O e i i y ' J i a c t ó w I c H

imitowane

dyamenty 1 klejnoty
wykonane w drodze naukowej, są obecnie w Krakowie do nabycia. Wystawione są w gablotce firmy

Henryk Reckit w  Krakowie u

przy ulicy Floryańskiej I. 2,
i mogą być obejrzane dokładniej w sklepie.
Proszę przyjść i zobaczyć, jak się świecą!
Tndor dyamenty są do prawdziwych tak podobne, że tylko znawcy

_  _  mogą je rozróżnić. Tych wspaniałych kamieni nie
hależy brać na równi z jakimikolwiek naśladowanymi dyamentami, które poprzednio w tem

mieście sprzedawano.

Jeden rzut oka może o tem przekonać.
Celem szybkiego wprowadzenia kamieni Tudora sprzedajemy je po jednakiej cenie.

TIIDOR DYAMENTY
oprawne w pierścionki, broszki, gu­
ziczki, kolczyki, szpilki do krawatek, 
naramienniki, grzebienie i t. p. i t. p.

Koron z oprawą.

Austryackie Tow. Ubezpieczeń
'Lit pod nader korzystnymi 

X u,|kami w całej Glalicyi
1 ^ C m y c h  z a s t ę p c ó w
H ubezpieczeń od kradzieży
p ę^ yp ad k ó w . Olerty szczegółowe 

^ eitl referencji wnosić należy
Ą ^ o w e  kom binacje 333 Kraków, 

post-restaute“

h itan cyę
Jednego lub dwóch studentów 
)» wdowa po urzędniku. — 

>. e notrzteby pomoc w nauce. 
.Warunki dogodne.

,jsć w dziale i n s e r a t o w y m  
„Naprzodu “ .

^ 8  t  ow arzystw o Zaliczkowe Urzędników
°Ó ^k a  5 2 ,  gmach Sądowy

JA
Czê  na skrypta i weksle na

/ u - *

°S<!i na 4V,7,
idzież przyjmuje wkładki na 

? .. .. opłacając podatek
asnych funduszów. 410

Po tym znaku ryc^ sprzedaje się
poz na j e  się wyłącznie SINGERA

sklepy w któ- maszyny do szycia.
^ g | F

Singer Komp. Tow akt. maszyn do szyciaI r a k ó w ,  Szpitalna 40 .
F I L I E  :

K r a k ó w ,  K azim ierz, W oln ica  
C h r z a n ó w ,  M ickiew icza. 
T a r n ó w ,  W a ło w a  15. 
Jarosław , Krakowska 80 .

F I L I E  :
Rzeszów, T rzeciego  M a j a  5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 

Sanok, Jagiellońska obok Kółka roln. 
Łańcut, R ynek,

Tarnobrzeg, R ynek .

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „Oryginalne S ingera“. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera", są w najlepszym wy^ 
pad ku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadziainości nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
części nie dostarczamy. 38

^ p o g r z e b o w y  Jóiefy Nowińskie]
psiada na składzie wielki wybór t r u m ie n  metalowych, dębowych, tapetowanych 

i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztucznych, metalowych i szarf. 
Nakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n ia łe  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do po­
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst­
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc.
_________________________  411

K o n k u rs .
Zarząd powiatowej kasy dla chorych w Jarosławiu rozpi­

suje niniejszem konkurs na

P O S A D Ę  L I K W I D A T O R A
„ płacą miesięczną. 120 K., z prawem stabilizacyi po roku.
Od ubiegających się o tę posadę jest wymagana biegłość w jeżyku 

krajowym, świadectwo uzdolnienia oraz 24 rok życia.
Termin wnoszenia podań do 20 września 1906 roku.

Z A B Z Ą D492
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gfUTYKfiĘTBWEfaUMr
1 %4lety k a ls ja w s  t e a d y  Jtkte 

Prcgęnkty dana© I oniatasta

P i e e w s z y  k r a j o w y  n i e ł a d  h u r to w n y  
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JÓZEFA WEKSLEBA w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze GrawOfony, 
Fonografy, p łyty i  w alc* najnowszych zdjęć.

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  s  lO  p ł^ r ta o m i z ł r .  3 5 - —.
C zęśc i sk ład o w e zaw sze n a  sk ładz ie . Ceny bardzo przystępne. R eperaoye w ykonu j*  < i, d o k ład n ie  

i  szybko po cenach um iarkow anych. C enn ik i darm o i  op la tn ie . 3 3 9

O  f i  r i n i  r i n  n r ^ o n l o d n ś o r i o  w myśl zobowiązań w cenniku, następnie
O U  U III  U U  j l l  fc” y*C&wIi8yw«W  bez żadeego ryzyka dla zamawiającego

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia11 Nr. 663 aby
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kla­
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba-
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku­
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkość 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7'—. Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 

K 2 20, 3'50, 4-40, 5'50. Lepsze harmonie po K  9 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są  wszyst­
kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez D om  przesy łkow y in s tru m en tó w ’ m uzycznych

Hanns Konrad $  w  B riix Nr. 353  (C zech y).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

3-letnia pisemna gwarancya I Baz konkurencyi

5 Eoron 5
Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz­
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele­
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plombą ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwaran. 1 szt. K 5-— 3 szt. K 14
taki sam z wskazówką sekun. 1 „ „ 6--— 3 „ „17
w eleg. srebrnej oprawie bez

wskazówki sekundowej 1 „ „ 10'— 3 „ „28
taki sam z wskazówką sek. 1 „ „ 12'50 3 „ „3 5
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 
P i e r w s z a  fa /to r^ r is a . z e g ja - r ta ó ^ w  459

H a n n s  K o n r a d  w  B r i i x  ( C z e c h y )  N r .  3 5 5 .
B ogato  illustr.J ||kata log  z p rzesz ło  1000 w zoram i w ysy ła się  k ażd em u  n a  żądan ie darm o i opla tn ie .

Pensionat UKRAINA* Kraków
u l ic a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I . p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w ite m  u t r z y ­
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
Jo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

I
W ó z k i sp ortow e

dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4-50 
poleca fabryka: R. Lipschiitz, Kraków 

Grodzka L. 50. 455

DrZ'e winogrona kuracyjne
stodkie (Cbasselas), 5 klg. kor. 2 50, wysyłam 

D. Horwath w Szentendre, Węgry. 481

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład! ZEGABMiSTRZOWSKi
istniejący od roku 1883 pod firma

A . H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowska L. i.
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta  i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A . H O l I K .

|2;:Łv£X.4h.XT-A.

| P o lsk i c en n ik  na r . 1906
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków  
H a n u s  M o n  r a d  
w Briix Kr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K  3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7'50, Srebrny 

I rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 

| K 1150, Srehr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont.

I z werk. „Luna“ 9‘50, zegarek z kukułką 
K  850, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 

j w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 
l zegarka 3-letnia pisemna gwarancya!

Żadne ry sy k o  i Z am iana dozw olona albo p ieniądze 
z pow ro tem . — P ro szę  zażądać polsk i cennik.

T y l k o  z a  1 0 5  k o r o n  gotówką,
1906, nowy row er
p i e r ws z o r z ę d n e j  

fabrykacyi, odznacza­
jącej się szczególnie 
trwałością materyału 
dekładnem wykona­

niem i lekkim chodem; włącznie z latarką 
acetylenową,dzwonkiem, narzędziami i z gwa- 
rancyą, 105 K, damski 130 K, swob. koło 
z hamulcem „Torpedo11 20 K, Używane mę­
skie i damskie rowery po 45, 55, 65, 75 K. 
PłaszczePgum. po 6, 7, 8 i 9 K. węże 4 do 5 K, 
wszelkich rozmiarów ,Reithoffera, Continen­
tal „Dunlop11 po 12 K, węże 5.50 K, latarki 
acetylenowe 3 do 4 i 5 K. Dzwonki 80 hal.
220 K, Siodełko 5 K. Pompy teleskopowe 

2 K. pompy nożne 3 do 4 K. Puszka laku 
emal. 1 K. Nowość! Citonickel puszka do nik­
lowania 1 K 70 h. Wszystkie inne części za­
pasowe najtaniej. Cenniki rowerów i maszyn 
bezpłatnie. Wysyłka za nadesłaniem kwoty 

lub za zaliczką.
Sprzedaż na raty wykluczona. — Korespon- 
deneya polska. (Firma założona w r. 1875.)
M. Riusdlbakin, W iedeń !X/I

Liechtensteinstrasse 23.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

ty lk o
w Składzie maszyn do szycia

Kraków, ul. Starowiślna 1. 1.
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

t f X X X X X X X X M
Duża fabryka wagonów

(N a  Ś lą s k u  au s tr.) 457
potrzebuje do nitowania z a r a z  

kilka partyj składających się:

1 Yornieter
2 Draufschlagerów 
2 Yorłialterów
1 Metenhiitzer

Bliższej wiadomości udziela 
„Ekspedycya ogłoszeń1' Wilhelm 
Nimhin, Kraków, Pędzichów 28.

n n n n m n n n n n n u n
—  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
N ik low y  R e m o n to ir  k ie ­
szo n k o w y  z m a r k ą  S y ­
s te m  R o s k o p f  36  go d z in  
id ący  w ra z  z p ię k n y m  
ła ń c u sz k ie m  z łr . 1*95, 

trz y  sz tu k i z łr . 5 '5 0 , sześć  sz tu k  8 -50. 
S re b rn y  R o s k o p f  o 3 k o p e r ta c h  b a rd z o  
s iln y  z łr . 6 '— . S ta lo w y  d a m sk i re m . 
t ł r .  8 -90 , B u d zik  n a jle p sz y  z łr . 1 -10 .

Ł a ń c u sz k i s r e b rn e  o d  z łr . P — . 
L e k a rk i d a m s k ie  z ło te  o d  z łr . 1 0 -—

Bogato lluetr. cenniki na żądanie darm o I opła tn ie

ip aó y  Oypres, Kraków, ul. F lo ry a n s k a  49,

I

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprżedaje tan io
Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

W y sy łk a  n a  p ro w in c y ę  za za liczką .

^  K O PA LN IA  W gO Łfl „B O R T"
Mamy zaszczyt zawiadomić, że oddaliśmy w y łą c z n ą  i je d y n ą  s p rz e d a ż  na­

szego węgla z k o p a ln i „ B O R Y "  (Kopalnia Domsa) dla Krakowa i Podgórza

W “ s  A d o l f o w i  B l i i m e n f e l d o w l
G łówne składy w Krakowie, ul. Paw ia 12, Telefon 59,

i że je d y n ie  tylko w z m ia n k o w a n a  firm a  jest do sprzedaży w ę g la  z  k o p a ln i „ B o r y "  
w y łą c z n ie  u p ra w n io n a .

S p rz e d a ż  odbywa się z d o s ta w ą  do  dom u i złożeniem do p iw n icy .
Rozwozem węgla „Bory“ po mieście w p o je d y n c zy c h  w o rk a c h  nie trudnimy 

się, p rz e s trz e g a m y  zatem przed zakupnem n ie p ra w d z iw y c h  g a tu n k ó w .
Upraszamy o zaszczycanie nas i wzmiankowanej firmy zaufaniem i o łaskawe uskutecznianie za­

mówień, zapewniając o najściślejszern i uajsumienniejszetn wykonaniu poleceń.

KOPALNIA WĘGLA „BGRY“
4 9 3  Towarzystwo Akcyjne Górnicze i Przemysłowe

Societe Anonyme fsliniera &  Industdelie, przedtem kopalnia Domsa w Borach

Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r z e k o n a ły  s ię  podczas odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy sztuki kulinarnej we W ie d n iu , że niema potrzeby używania

drogiego masła deserowego
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić! ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal)

z listka koniczyny M argaryna je st  zarówno dobrą, a o 5 0 1 a tańszą niż masło herbaciane.
JKto w z ią ł  ram kilograma na próbę, z o s ta ł  n a sz y m  sta ły m  o d b io r c ą !

Zjednoczone Fabryki Margaryny i Masła
157 Wiedeń, XIV/3, Diefenbachgasse Nr. 59.

6

S P f ł e n n h n  S$k Jedyny polski żurnal mód dla dzieci z dodatkami: 1) Dla młodz eży, 2) Praktyczna gospodyni, 3) Kącik dla dzieci
Jy|ń . 4 ) Dodatek literacki dla dzieci — wychodzi raz na miesiąc. Prenum erata kwartalna 1 K 20 h i., z przfsyłką 1 K 26 hl.

Bo każdego num eru je s t załączona taolica kroju. Do nabycia w e wszystkich księgarniach i ajencyaeh pism w kraju
 ________________  i za granicą. — Poprzednie numera są jeszcze do nabycia. — Nakładca: R. LfllldSU, LWÓW,_ CZ3rnlBCKł8tJ0 3-
     „Skład główny na Kraków w ajencyi pism I. Hopcasa i A. Salomonowej".

6ai*deroba J|
Dziecinni*:
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